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PR0LETA RJU 5ZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S IĘ !
Cena numeru 2 0  groszy

Na pastwę wyzysku
N iedaw no pisaliśm y na tem m iej­

scu  o „tępym  uporze", z  jakim „sa­
n acja  zw alcza  żądan ie skrócenia  
czasu  pracy. Organ pułkow ników  na 
żyw a rozum owanie nasze „prostac- 
kiem . W ięc „prostacka" jest A m e­
ryka, „prostacka" jest G enewa, „pro­
stacki jest Zachód kulturalny; sub­
telność i w ykw int m yśli zaczyna się  
od hitleryzm u, a kończy na „sanacji", 
lub odw rotnie. D ziw ić się ty lko n a le ­
ży, że p rzed staw icie le  P olski na tere­
n ie  genew skim  zam iast rozsiew ać  
św iatło  m ądrości „sanacyjnej" rów ­
nież rozum ują po „prostacku" i p o ­
p iera ją  hasło 40-godzinnego tygodnia  
p ia c y .

A le  „sanacja" u nas —  jak w ia ­
domo —  n ietylko odrzuca skrócenie  
czasu pracy, lecz przeciw nie: p o d
d yk ta n d o  L ew ja tan a  p rze d łu ża  je s z ­
cze  cza s p ra c y  i p o d k o p u je  urlopy.

Jak uzasadnić taki „skok"? Jak  
ludziom  w ytłum aczyć, że to nie jest 
p rezent dla L ew jatana? B ardzo p ro­
sto: oto p rzed łu żen ie  czasu  pracy ma 
na celu.... d o sta rc zyć  w szy s tk im  p ra ­
cy! G iętka i w ytw orna m yśl „sana­
cyjna" rozum uje tak: bezrobocie w 
P olsce  zniknie, jeże li ci, co jeszcze  
m ają pracę, będą p ra cow ali d łu że j, 
będą  o trzy m y w a li je s zc ze  n iższe  p ła ­
ce i nie będą  k o rzy s ta li z  d o tych cza ­
sow ych  św ia d czeń  spo łeczn ych .

W praw dzie czyteln icy  n asi mogą 
s ię  dow iedzieć z okólnika „san acyj­
nego", przedrukow anego na str. 3-ej, 
że hasło  „pracy dla wszystkich"  
jest... dem agogją  so c ja lis tyczn ą ;  
w praw dzie naw et „prostak" M ora- 
c zew sk i w  w yw iadzie  „Kurjera P o ­
rannego" stw ierdza kategorycznie, że  
p rzed łu żen ie czasu  p racy  n ie ma ż a ­
dnego uzasadnienia gospodarczego—  
a le  czego nie wmówi się  w „sanacyj­
ny" „naradek idjotów ?"

Praw da, „sanacja" dorabia do le- i  
w jatańskiego zw ycięstw a teoryjkę ! 
„państwową": chodzi niby o to, że  j  
Polska musi s ię  stać państw em  prze- 
m ysłow em , że  musi produkow ać ta ­
nio, a poniew aż kapitał jest drogi, j 
w ięc m uszą potanieć: robocizna i su ­
rowiec. I w tym  w łaśn ie kierunku j 
Rząd jakoby podąża.

A le  to jest m ydlen ie oczu. Baroni 
w ęglow i nie chcą s ły szeć  o potanie- ! 
niu w ęgla, natom iast w ciąż obcinają  J  
p łace  robotn icze. C ała polityka kar- | 
te low a R ządu jest polityką p o d ra ża -  [ 
nia surow ców  i tow arów , a nie p o ta ­
niania. Podczas gdy „sanacja" karm i 
społeczeństw o bajkam i o m ającem  
jakoby nastąpić potanien iu  artyku- ! 
łów  kartelow ych, robotnikom ju ż  ob­
cięto  p łace  —  przeciętn ie o  30$ —  i 
uadal się obcina, ju ż  odbiera się zd o­
bycze społeczne, jednem  słow em : za ­
przęga  s ,ę  w  ja rzm o  n a is tta s z liw sze -  
£o w yzysk u .

I oo najciekaw sze: „sanacja" usi­
łuje przedstaw ić spraw ę ta*. ja k g d y  

y Rząd, godząc się  na pogorszenie  
stopy życiow ej robotników, m iał gwa 
•ancję, że  istotnie produkcja p o ta ­
n ieję  i będzie m ogła konkurować na 
ryn,i ach obcych.
, ł tu „sanacja" znowu poprostu o- 

umuje społeczeństw o. P rzed ew szy-  
^łkiem w  obliczu murów celnych, 
'vzniesionych przez w szystk ie  praw ie  
Państwa, cena towarów tre. gra dziś 
ła d n ej roli.

Pow tóre robocizna stanow i ułam ek  
osztów  produkcji, który wobec po- 

. ępów  techniki, spada coraz niżej.
aniej 0 d innych państw  kap ita listy- 

^ n y c h  będzie m ogła produkow ać A- 
eryka, gdzie m aszyna coraz bar- 
2p 1 w ypiera robotnika.

otrzecie —  i to jest rzecz naj- 
azm ejsza  —  produkcja najtańsza  
L°.ze być tylko tam, gdzie niem a z y -  

gd z^  tfrynJatno - k a p ita lis tyc zn ych  i 
, istn ieje  p lan ow a gospodarka , 

rowana przez państw o.
1 iest u nas?  U nas decyduje

Pod krw aw em i rzadaml Hitlera
AM NESTJA DLA HITLEROWSKICH 

ZBRODNIARZY.

P rusk i rząd  kom isaryczny  pow zią ł u- 
chw ałę, m ającą p rzygo tow ać am nestję 
d la w szystk ich  osób, k tó re  sk azan e  zo ­
s ta ły  za  p rzes tęp s tw a , popełn ione „z 
pobudek patriotycznych" w  w alce o 
„w yzw olenie narodu niem ieckiego".

K om isarz sp raw ied liw ośc i n ak azać  ma 
organom  karn o  - sądow ym  p rzeep ro w a- 
dzemie z u rzęd u  rew izji odnośnych 
spraw . W e w szystk ich  w spom nianych 
w ypadkach  dochodzenia karno - sądo­
w e mają być wstrzym ane, nakazy aresz 
towania cofnięte.

MORDERCY NA WOLNOŚCI.

S kazan i w  dniu 22 s ie rpn ia  ub. roku, 
p rzez  sąd  doraźny  w  Bytom iu za zam or 
dow anie robo tn ika  Piecucha w  Potem ­
p ie h itle row cy  zostali w ypuszczeni na 
w olną stopę.

\ U w olnienie w szystk ich  5-ciu sk a za ­
nych nas tąp iło  z in icjatyw y Hitlera. —  
R ów nież zw olnieni zosta li w spó loskar- 
żeni G olom bek i Dutzki, pozostający  w 
areszc ie  śledczym  pod zarzu tem  n a k ła ­
n ian ia do m orderstw a.

ARESZTOW ANIA PACYFISTÓW

Z nany pacyfista  niem iecki b. generał 
m ajor v. Schoenaich zosta ł ubiegłej n o ­
cy' aresztow any.

HITLER DOBIERA SIĘ DO CENTRUM
H itlerow cy po  un ieszkodliw ieniu  p r i  • 

sy socjalistycznej zaczynają co raz  b a r ­
dziej zw racać  się p rzec iw ko  p rasie  c e n ­
trow ej.

W  Essen zm usili dziennik  cen trow y 
do zam ieszczenia sw ych artyku łów , p o ­
dobnie postąp ili j z dem okratycznym  
dziennikiem  w  Dortmundzie.

W  Kolonji tam te jszy  organ p artji cen ­
trow ej nie m ógł się ukazać po trzydn io ­
wej konfiskacie , pon iew aż oddziały  h i­
tlerow ców  opanow ały  redakcję  i nie do 
puściły  do w ydan ia  pism a. K ilku re d a k ­
torów  zosta ło  aresztow anych . W  podob­
ny sposób zam kn ię to  szereg dzienników  
centrow ych w Zagłębiu.

ORYGINALNE „WYBORY".
H itlerow ski „Frankisches VoIk“ do­

nosi, że now e w ybory  do sejmu b aw ar­
skiego wogóle nie zostaną rozpisane.
Poszczególne s tronn ic tw a o trzym ać m a­
ją ilość m andatów , odpow iadającą  w y­
nikom  głosow ania do R eichstagu  z dn.
5 m arca  r. b. W  ten  sposób h itlerow cy 
uzyskają niem al abso lu tną  w iększość i 
będą mogli sam odzieln ie u tw orzyć rząd  
R ów nież i do innych sejm ów  krajow ych 
zastosow ana m a być w  przyszłości ta ­
k a  sam a p rocedu ra .

NADZW YCZAJNE PEŁNOMOCNICT­
W A  DLA HITLERA.

G ab ine t Rzeszy zam ierza przed łożyć

Reichstagowii ustaw ę o pełnom ocnict­
wach nadzwyczajnych dla rządu.

W edług inform acyj p rasy , rząd  H itle­
ra dom agać się będzie daleko  idących 
pełnom ocnictw  na o k res  całej k ad e n ­
cji parlam entu  Rzęszy.

R eichstag  zw oływ any m a być w  o- 
k reślonych odstępach  czasu  tylko dla 
uchwalania budżetu. Reform y, w ym aga 
jące zm iany konstytucji, dokonane m ają 
być p rzez  rząd  bez udziału  p a rlam en ­
tu.

LUTHER USTĘPUJE

P rasa  berlińska donosi, że p rezydent 
B anku R zeszy dr. Luther ustąp i ze sw e­
go stanow iska. Jego  n as tęp cą  m a być 
m ianow any dr. Schacht.

LOKAJSTWO

Hitler otrzym ał honorow e obyw ate l­
stw o m iasta  W rocław ia , a Plac Republi­
ki we W rocław iu  nazw ano placem  A - 
dolfa Hitlera. H onorow e obyw ate lstw o  
W rocław ia Dosiadają dotychczas p rez y ­
den t Hindenburg i p o e ta  n iem iecki G er­
hard Hauptman.
SOCJALIŚCI NIE WEZMĄ UDZIAŁU  

W  OTWARCIU REICHSTAGU.

W  poniedzia łek  odbędzie się posie­
dzenie socjalistycznej frakcji p a rlam en ­
tarnej, na k tó rem  m. in. zapadn ie  u- 
chw ała w sp raw ie  ta k ty k i posłów  so ­

cjalistycznych na te ren ie  p a r la m e n ta r­
nym. F rakcja , socjalistyczna nie zam ie­
rza w ziąć udziału  w  uroczystości o tw ar 
cia pa rlam en tu  w  kościele  garn izono­
wym w Poczdam ie.

ODROCZENIE KONGRESU S. P. D.
Kongres partji socjalno-dem okratycz- 

nej Niem iec, który m iał się  odbyć w 
dniu 26 marca, został odroczony na 
czas nieograniczony.

TOW. BRAUN WYCOFUJE SKARGĘ  
Z TRYBUNAŁU STANU

„B®Hiner Tageblatt" donosi, że n a  ż ą ­
danie prezydjum  policji w  B erlin ie p rzed  
staw ienia przez b. m inistrów  rządu  p ru ­
skiego socjalistów  Seweringa i Grimma 
swych p aszpo r.ów  do kontro li, obaj m i­
nistrow ie p rzesłali p aszp o rty  sw e do 
rąk  w łasnych p rezy d en ta  H'ndenburga.

W edług doniesień pracy , członkow ie 
rządu p rusk iego  Brauna, pootanowii: 
wycofać sw ą skargę do trybunału stanu 
w  L ipsku w  spraw ie n iew ażności o s ta t­
nich w yborów  do sejmu pruskiego.

Sytuacja strajkowa w przemyśle włókienniczym
b e z  zmiany

Konferencje w Mir. Opieki Społecznej nie dorrowadziły do rezultatu
W ciągu dnia wczorajszego sytuacja  

strajkowa NIE ULEGŁA ZMIANIE. 
W śród mas strajkujących atmosfera zao­
gnia się coraz bardziej.

Były poszczególne wypadki zajść w  
ŁODZI i w  innych miastach w OKRĘGU  
ŁÓDZKIM; policja w kraczała kilkakro­
tnie.

Ulicami miast objętych strajkiem, 
szczególniej w Łodzi,

PRZECIĄGAJĄ TŁUMY STRAJK U­
JĄCYCH WŁÓKNIARZY.

Nastrój panuje coraz bardziej podnie­
cony.

W zebraniu delegatów  i poborców  
fabryk w łókienniczych, które odbyło  
się w  „Kinie Oświatowem" w ŁODZI 
w zięło udział około 1500 LUDZI. Spra­
wozdanie z odbytej konferencji z prze 
m yslowcam i złożył tow. SZCZERKOW- 
SKI. W  dyskusji, k tó ra  trw a ła  3'A  go­
dziny, za b ie ra ło  głos bardzo  w ielu d e ­
legatów , k tó rz y  w ypow iedzieli się za 
BEZWZGLĘDNEM ODRZUCENIEM  
PROPOZYCJI PRZEMYSŁOWCÓW,

Powszechny strajk włókniarzy
w Białostccklem

(telefonem ).

Wczoraj wybuchł w całym  okręgu i 
białostockim  pow szechny strajk w łók- I 
niarzy. W szystkie fabryki i zakłady ! 
w łókiennicze zostały unieruchomione. <

Strajk został proklamowany jako pro­
test przeciwko redukcjom płac i niewy  
pełnieniu zawartej umowy przez fabry­
kantów.

ABY OBNIŻYĆ PŁACE O 15 DO 25% 
W STOSUNKU DO CENNIKA Z 1928 
ROKU.

Również wypowiedziano się katego­
rycznie ZA ODRZUCENIEM EW EN­
TUALNEGO ARBITRAŻU RZĄDOW E­
GO.

Sprawozdanie z konferencji z prze­
m ysłowcam i zebrani PRZYJĘLI JED­
NOMYŚLNIE DO ZATW IERDZAJĄ­
CEJ WIADOMOŚCI.

Uchwalono również ZAOSTRZYĆ I 
ROZSZERZYĆ STRAJK.

K onferencja  w  W arszaw ie
W czoraj, o godz. 11 ran o  rozpoczę­

ły się w Min. O pieki Społecznej od­
dzielne konferencje: z przedstaw iciela­
mi robotników i z przedstawicielam i 
przem ysłowców, k tó re  jednak, pomim o 
d ługo trw ałej burzliwej dyskusji, rezu l­
ta tu  nie dały.

O godz. 2-ej zarządzono p rzerw ę do 
godz. 7-ej w ieczorem .

N  a  a 1a  r m !
Głodówka robotników w podziemiach kopalni „Klimontów

W  ub. w torek na kopalni „KLIMON 
TÓW“ wybuchł strajk robotników, na
TLE ZAPOW IEDZIANEGO ZAMKNIĘ 
CIA I ZATOPIENIA KOPALNI. Cala 
I zmiana, w  liczbie 300 ludzi, zjechała 
w podziem ia, stosując w łoski strajk. 
ROBOTNICY NIE PODJĘLI PRACY I 
NIE CHCĄ OPUŚCIĆ KOPALNI, DO­
PÓKI ZARZĄD NIE WYRZEKNIE SIE 
ZAM IARU ZATOPIENIA KOPALNI.

W środę w  sytuacji zaszły b. p ow aż­
ne kom plikacje, PONIEWAŻ ST R A J­

K UJĄCY ROBOTNICY ROZPOCZĘLI 
GŁODÓWKĘ, NIE CHCĄC PRZYJMO­
W AĆ POŻYWIENIA.

Kopalnia oblężona jest przez tłumy 
rodzin strajkujących, którym dostępu  
do kopalni broni policja.}

W środę po południu specjalna d ele­
gacja robotników, z sekretarzem  Centr. 
Zw. Górników, tow. BIELNIKIEM in­
terw eniow ała w inspektoracie pracy w  
SOSNOW CU.

Sytuacja robotników „Klimontowa"

, just u n a s ; u  nas aecy
w iatan, którem u bynajm niej nie

chodzi o potanien ie produkcji, lecz  
o pow iększen ie  zysków  kapi+alistycz 
nych. U nas „planowość" uprawia  
s ię  tylko w stosunku do robotników, 
których system atycznie spycha się na

dno nędzy. Pozatem  istn ieje  anarchja  
gospodarcza i „złota wolność" kapi­
talistyczna.

Źadnemi frazesam i „sanacja" nie  
ukryje tej prawdy. C yniczne drwinki

jest tragiczną, ponieważ nietylko grozi 
im utrata warsztatu pracy, lecz znacz­
na ilość robotników nie ma przepraco­
wanych 158 dni, potrzebnych ustawo­
wo do uzyskania zasiłków.

W yrzuconym na bruk robotnikom  
wraz z rodzinami grozi ŚMIERĆ GŁO­
DOWA.

Wczoraj sytuacja w kopalni nie ule­
gła zmianie. ROBOTNICY W DAL­
SZYM CIĄGU GŁODOWALI.

z urlopów robotniczych potęgują ty l­
ko hańbę, jaką ściąga na siebie „sa­
nacja" przez zdradę interesów  robo 
tniczych.

lim b ) .

Sytuacja w A js l r j i
Akcja Rządu przec iw  cze rw o ­
n em u  W iedniowi

P ra sa  w iedeńska stw ie rdza, że w brew  
pow szechnym  obaw om  dzień  w czorajszy 
p rze sze d ł w  W iedniu  jak  i w  całej A u- 
sirji spokojnie. O ddziały  H eim w ehry, 
k tó re  jak  w iadom o —  były  zm obilizo­
w ane z pow odu pogłosek  o p lanow a­
nym  stra jk u  pow szechnym , z o s ta ły  
zw olnione. „Reichspost" podaje, że z a ­
daniem  H eim w ehry  m iało  być n iesie­
nie pomocy policji w pełnieniu służby  
bezpieczeństw a. Pism o zaznacza, że ró ­
w nież i socjalistyczny  Schutzbund był 
w czoraj zm obilizow any. W  Innsbrucku  
dokonano  rew izji w  Domu R obotniczym , 
n ie znaleziono jednak  broni.

W ieczorem  rząd  w ydał za rządzen ie  
odbierający gminie w iedeńskiej prawa  
ściągania podatków państwowych.

„Arbeiter Zetg" uw aża to  za akcję 
rządu  sk ie row aną p rzeciw  W iedniow i. 
Z arządzen ie to  spow oduje d la  gminy 
w iedeńsk ie j stratę 4 miljonów szylin­
gów rocznie, a ponad to  zw oln ien ie ze 
służby szeregu u rzędn ików  p o d a tk o ­
wych.

W iceprzew odniczący  rad y  n a ro d o ­
wej, Straffner oraz  w szyscy posłow ie, 
k tó rzy  usiłow ali w brew  zakazow i 
w ładz odbyć posiedzenie, zo s tan ą  p o ­
ciągnięci do odpow .edzialności sądow ej 
Z otoczenia d ra  Straffnera donoszą, że 
będzie się on s ta ra ł ponow nie zw ołać 
posiedzenie parlam en tu  być m oże w- 
przyszły  w torek .

W  A m e r y c e  
lak i gdzieindziej

OSZCZĘDNOŚCI KOSZTEM PŁAC 
PRACOWNICZYCH.

P rzy jęty  przez sena t am erykańsk i 
p ro jek t ustaw y oszczędnościow ej p rz e ­
w iduje m. in. zmniejszenie o prawie 
300 miljonów dolarów rocznie re n t  w y ­
p łacanych  b. uczestn ikom  w ojny, jak 
r ó w n i e ż  zm niejszenie uposażenia pra­
cowników państwowych maksimum o 
15 proc. P raw dopodobn ie  dziś w ieczo ­
rem  p ro jek t zostan ie  p rzedstaw iony  p re  
zydentow i R ooseveltow i do podpisu.

Baroni węglowi
zamykają kopalnie

W kwietniu zapowiadane jest ZAM ­
KNIĘCIE KILKU KOPALŃ, stanow ią­
cych w łasność niem ieckich baronów  
węglowych. Koncern HOHENLOHE za­
wiadomił Inspektorat Pracy, że UNIE­
RUCHAM IA z dniem 31 marca kopalnię 
„FANNY" w  W elnow cu.

Pracę straci 525 górników i 50 pra­
cow ników  um ysłowych.



„ROBOTNIK", piątek, 17 marca 1933 r. Nr. 98

J)U staw ę scaleniow a" odrzucam y
z oburzeniem  i pogardą

Poniżej podajemy w streszczeniu mo­
wę tow. sen. S, Kopcińskiego, wygło­
szoną w Senacie, w czasie dyskusji nad 
Ł zw. „ustawą scaleniową".

„Ustawa ta, mająca przeszło 300 artyku­
łów, została załatwiona na trzeoh posiedze 
niach Komisji, i jeszcze w niedzielę póź­
nym wieczorem otrzymaliśmy poprawki do 
poprawek. Świadczy to, że nawet Panowie 
z BBWR. nie jesteście w stanie dotychczas 
się zorientować, i gdyby pozostało jeszcze 
parę dni, to byście może dalsze poprawk' 
znaleźli. Dawniejsze nasze se'my poświęca­
ły ustawom dużo czasu, nie poza parlamen 
tern, lecz tu  w Sejmie Kłoś powiedział jed­
nak, że te dawne sejm y były nudne, że na­
wet muchy traciły temperament, gdy patrzy­
ły  na ich obrady. Jabym zlekceważył te pre 
tensje much i wróciłbym do dawnej prak­
tyki. P. Senator Roman mówił o pewnej dy­
skusji w Komisji Administracyjnej, że tara 
panowała senność i przy ustawie t. zw. „sca 
leniowej" miało być to samo; ale jak może 
być zainteresowanie, kiedy wszystko jest 
już zgóry przygotowane na boku Mówi się 
o potrzebie wyeliminowania polityki i par­
tyjności, tymczasem całe ustawodawstwo o- 
becne jest naszpikowane polityką .*

Kasy Chorych odegrały u nas ogromną 
rolą. Podniosły kulturą leczniczą w Polsce, 
postawiły kilka pomników w postaci domów 
murowanych i przywiązały klasą robotniczą 
do siebie, robiąc z robotników działaczy zwią 
zanych z tą instytucją. Ale Panowie przy­
szliście do przekonania, że trzeba zniszczyć 
kasy choryoh, żeby zniszczyć PPS. Trzeba 
było wpierw nas zapytać, a powiedzieli­
byśmy wam, że ten eksperyment się nie u- 
da

Ubezpieczenia na starość zawartego w 
te j ustawie nie można traktować na serjo.

W sprawie opła t 
za gazomierze

Prezydent Warszawy oświadczył w 
wywiadzie, że na podstawie zarządze­
nia magistratu ci, co zużywają miesię­
cznie do 5 met. sześć, gazu mogą ko­
rzystać z automatów, ci co używają do 
25 metr. mogą korzystać z małych ga­
zomierzy (1 zł. 75 gr. miesięcznie), uży­
wający ponad 25 metr. ponoszą dotych­
czasową opłatę 3 zł. 75 gr.

Otóż należy stwierdzić, że mieszkań­
cy, korzystający z gazowego piecyka 
kąpielowego, muszą opłacać najdroższą 
stawkę (3 zł. 75), ze względu na to, że 
tylko duże gazomierze wytwarzają nie­
zbędne ciśnienie. Bywa więc często tak, 
że konsument, posiadający taki piecyk, 
używa gazu poniżej 25 metr., a mimo 
to musi opłacać 3 zł. 75 gr. za gazo­
mierz. Otóż domagamy się, by takim 
konsumentom również obniżono opłatę 
za gazomierze. Niema bowiem żadnej 
racji, by byli krzywdzeni w stosunku 
do innych.

Wielkie, twórcze czyny...
Komitet obchodu imienin marsz. Piłsud­

skiego wydał odezwę, w której m. in. czyta­
my: „19 marca — imieniny wodza Polski 
współczesnej, to dzień święta, a zarazem bo 
dziec do nowych twórozych czynów. Czyny 
te tem szczytniejsze być muszą, im większy 
kryzys gospodarczy staje im na drodzo".

Właśnie sejm „sanacyjny" zdobywa się 
na te wielkie, twórcze, szczytne czyny: 
przedłuża czas pracy, niweczy urlopy, ruj­
nuje ustawodawstwo społeczne, zabija samo­
rząd, wolność nauki i t. d.

Same wielkie, twórcze, szczytne czyny...

Te 20 złotych łatwiej znajdzie robotnik w 
opiece społecznej swojej gminy. Zato po­
większą się jego udział w skiadce. Referent 
motywuje to położeniem ekouomicznem. A- 
le co ma kryzys wspólnego ze zburzeniem 
samorządu kas chorych tak, że robotnik nie 
może mieć w niej istotnego głosu? Co ma 
kryzys do tego, że psuje się prawo wybor­
cze do tych kas? A prócz tego w Sejmie 
idą już ustawy o 8-miogodzinnym dniu pra­
cy i o urlopach robotniczych To dzieje się 
wśród wielkiej nędzy w kraju. Jakaś sprze­
czność jest w tem, że buduje się instytuty  
wychowania fizycznego, a przez pogorsze­
nie kas chorych podkopuje się zdrowotność 
najmłodszego pokolenia robotniczego.

Dziwną ironję przynosi z sobą historja. 
W dniach majowych Panowie z dzisiejsze­
go BB. posyłali deputacje do związku za­
wodowego kolejarzy i irmemi oczyma pa­
trzyli na świat pracy. Klasa robotnicza po­
pełniła wówczas błąd. Powinna była żądać

zlikwidowania na drugi dzień na swoją 
korzyść tego, co się stało, lecz nie zrobiła 
tego w swojej naiwności i uczciwości. Przed 
stawiciele „Lewiatana" klęli wówczas Pa­
nów i pytali, czy na tych warjatów nie znaj 
dą się armaty. Dziś „Lewiatan" zrozumiał, 
że właśnie w dyktaturze ma możność ratun­
ku i dowodem jest ta  ustawa. Co na to 
mówią grupy robotnicze w „sanaoji", jak to 
w ich duszy wygląda Tu trzeba przecież 
parą słów powiedzieć o tej obłudzie, która 
deprawuje obywatela robotnika. Poza ma- 
terjalną stroną sprawy jest strona moralna 
i na nią zwracam uwagą. Dzieje sią podwój­
na krzywda, której Panowie w swoim na­
stroju euforycznym nie widzą. Prócz pogor­
szenia ubezpieczeń pognąbia sią konsumen­
ta i pogłębia się kryzys. My przeciw tej u- 
stawie nietylko protestujemy, ale i e obu­
rzeniem i z pogardą od niej się odwraca­
my".

Wczorajsze posiedzenie Sejmu

£ ; ( iZaległe podatki huty „Pokój
Pos. Langer podniósł wczoraj na Komisji 

Przemysłowo - Handlowej sprawę zaległości 
podatkowych huty „Pokój" na G. Śląsku. 
Chodzi o to, że huta ta  winna jest Skarbowi 
Państwa z tytułu zaległych podatków ok 
10 milj. zł.

Na zabezpieczenie tej kwoty Rząd otrzy­
mał opcję na 52 proc. akcyj tego przedsię­
biorstwa. Termin opcji mija 1-go kwietnia

r. h. Mówca zapytuje więc, czy zastanowio­
no się nad zagadnieniem, co jest dla Rządu 
korzystniejsze, ozy zainkasowanie 10 mili. 
zł., czy też uzyskanie decydującego wpływu 
na koncern huty „Pokój" przez wejście w 
posiadanie portfelu akcyj, wynoszącego 52 
proc. całego kapitału akcyjnego.

Przedstawiciele ministerjum przyrzekli 
rzecz tę zbadać.

Uprzywilejowani importerzy śliwek
Na wczorajszem posiedzeniu sejmo­

wej Komisji Przemysłowo - Handlowej 
pos. Langer zainterpelował przedstawi­
cieli Ministerjum, czy wiadomo im jest, 
że związek importerów przetworów o- 
wocowych zwrócił się do Rządu z me- 
morjałem w sprawie przywozu suszo­
nych śliwek do Polski.

W memorjale tym wykazano, że fir­

ma Vetter i S-ka w Gdańsku cieszy się 
specjalnem uprzywilejowaniem i po zni- 
żonem cle sprowadza suszone śliwki do 
Polski ze szkodą dla innych importe­
rów. To uprzywilejowanie jest wysoce 
niezdrowe i szkodliwe dla handlu pol­
skiego.

Przedstawiciele Rządu przyrzekli 
zbadać sprawę.

Wizja lokalna w Brzuchowicach
Dziesiąty dzień rozprawy Gorgonowei

P rzebieg  posiedzen ia
UŁATWIENIE SPŁAT ROLNIKOM
Pos. Lechnicki zreferował ustawę o u- 

łatwieniu rolnikom spłaty uciążliwych 
zobowiązań.

W dyskusji przemawiał pos, tow. H. 
Świątkowski.

MOWA
POS, TOW. H. ŚWIĄTKOWSKIEGO

Z. P. P. S. będzie głosował przeciwko 
projektowanej noweli, gdyż był i jest 
zasadniczo przeciwko ustawie z dn. 12 
marca 1932 r. o ułatwieniu spłaty dłu­
gów przez obszarników. Ustawa ta, ma­
jąc na celu oddłużenie folwarków, 
względnia tylko interes obszarników i 
ich wierzycieli hipoLecznych kosztem ro­
botników rolnych, drobnych dzierżaw­
ców, których pozbawia najistotniejszych 
praw z ustawy o wykonaniu reformy roi 
nej. Ustawa uniemożliwia robotnikom 
rolnym nabycie działek przy parcelacji 
przez wprowadzenie bardzo uciążliwych 
warunków kupna i zniesienia kontroii 
oen ziemi sprawowanej dotychczas przez 
urzędy ziemskie. Nabycie ziemi przez 
drobnych dzierżawców uzależnia się od 
woli sprzedawcy - obszarnika. Znosi się 
kolejność nabywców przewidzianą w 
art. 51 ust. o reformie rolnej. Znosi m ak­
symalne normy obszaru nabywanego 
gruntu. Słowem legalizuje się dziką par 
celację — obliczoną jedynie na zysk 
sprzedawcy.

Doszło do tego, że wszystkie nowe 
parcelacje prowadzone są na „nowych" 
zasadach — bez kontroli władz ziem­
skich za ceny wygórowane. Robotnicy 
rolni tracą możność nabycia ziemi, a 
właściciele pozbaw'ają się ich przez 
spłacenie im drobnego „odszkodowa­
nia". Omawiana dziś nowela rozszerza 
prawa wierzycieli hipotecznych, zapo­
znając prawa biednej ludności lolnej. J e ­
steśmy więc przeciwni i tej noweli.

Ustawę przyjęto w obu czytaniach.

M ieszkania dla robotn ików  
rolnych

Przystąpiono do ustawy o zapewnieniu

robotnikom rolnym czasowych mieszkań po 
zwolnieniu.

MOWA POS. TOW. LUDWIKA 
ŚLEDZINSKIEGO.

Masowe zwalnianie robotników rol­
nych przybrało w ostatnich latach roz­
miary katastrofalne; bezrobocie na wsi, 
nędza bezgraniczna, powrót do życia 
pierwotnego.

Do tego dochodzi brak mieszkań, a 
co za tem idzie, wędrówki licznych ro­
dzin, które życie swe pędzą w rowie 
przydrożnym.

Zdawałoby się, że ponieważ są tak 
liczne redukcje, a zatem kwestja opróż­
niania mieeszkań, nie powinna być tak 
paląca dla obszarników. Jednakże nie 
liczą się oni z losem ludzi, którzy po­
zbawieni pracy, nie mają się dokąd wy­
nieść. Wszakże jest kwestją elementar­
ną zapewnienie ludziom dachu nad 
głową, i niespychanie ich do stanu zu­
pełnego zdziczenia.

Dlaczego ustawa wprowadza termin 
31 maja? Termin ten był ustalony przed 
kilku laty w dobie stosunkowo lepszej 
konjunktury, dziś jednakże w okresie 
niebywałego kryzysu na wsi — ustawa 
musi iść dalej, rozszerzyć swe uprawnie 
nie, a przedewszystkiem 1) przesunąć 
termin najmniej na 1 lipca, t. j. na czas, 
kiedy robotnicy rolni łatwiej będą mo­
gli znaleźć pracę, a zatem i mieszka­
nie, 2) zmusić obszarników do zapew­
nienia zwolnionym robotnikom dachu 
nad głową, 3) mieszkanie bezrobotni t. 
j. zwolnieni robotnicy muszą mieć dar­
mo, ponieważ w chwili obecnej najmniej 
szy wydatek jest dla bezrobotnego for­
nala niemożliwy, gdyż odbyć się musi 
kosztem wyżywienia dzieci ; rodzin b tz  
robotnych.

Zdajemy sobie sprawę z niedostatecz­
ności tego zarządzenia, nie rozwiąże o- 
no najdonioślejszej kwestji na wsi- te z  
robocia ! bezdomności. Jedyną możliwą 
formą przyjścia z pomocą ws: jest ra ­
cjonalnie przeprowadzona reforma rr.l- 
na, która da ludziom warsztaty pracy i 
dach nad głową.

Wczoraj o godz. 12 Sąd rozpatrujący 
sprawę Gorgonowej, wraz z przysię­
głymi, oskarżycielami i obrońcami udał 
się z Krakowa do Lwowa na wizję lo­
kalną do Brzuchowic. Przed odjazdem 
wszystkim wypłacono djety.

Trybunał sądzący, prokurator, przy­
sięgli, biegli, protokulanci i t. d. zajęli 
oddzielny wagon, który przyczepiono 
do pociągu bukareszteńskiego.

W osobnym wagonie jedzie tym sa­
mym pociągiem Rita Gorgonowa pod

eskortą większego oddziału policyjnego, 
który czuwać będzie nad jej bezpie­
czeństwem podobnie, jak to było w 
czasie wizji lokalnej w Brzuchowicach. 
Oskarżona zabrała ze sobą dziecko, na 
rodzone w więzieniu, przezwane Kro­
pelką. Towarzyszy jej dozorca więzien­
ny.

W Brzuchowicach zostały zarezerwo­
wane pokoje dla trybunału, sędziów 
przysięgłych, rzeczoznawców, obrońców 
i prokuratorów.

Z całego świata
POŻAR W FABRYCE ZAPAŁEK

W fabryce zapałek „Canadian Matsh 
Company" Anglja, wybuchł pożar, skut­
kiem którego 10 osób poniosło śmierć a 
21 odniosło rany.

Co do dwóch osób brak jest jeszcze 
wiadomości. Budynek fabryczny uległ 
zupełnemu zniszczeniu,

3916 OSÓB ZGINĘŁO.
Z Tokio donoszą, że przeprowadzone o-

W niedzielę, 19 marca o godz. 11 rano, w sali

„ATENEUM",
Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się staraniem Warszaw. Oddz. T. U. R.

AKADEMJA KU CZCI MARKSA
Przemawiać będę tow. tow. K. Czapiński n.t. „Co ram  dał Karol 

Marks'1 i A. Pragier n. t. „Kar J  Marks a oz eń dzisiejszy". Bogata 
c*.ęść artystyczna.

SPP m
TADEUSZ REGER.

Karol MarKs po polsku
Nie całego Marksa zdołaliśmy dotąd 

przełożyć na język polski. Socjaliści 
polscy bowiem, tułając się po emigracji 
dobrowolnej, albo częściej jeszcze przy­
musowej, znając języki obce, albo czy­
tali Marksa w oryginale, albo też w zna 
komitych, tanich i dla nich znacznie do­
stępniejszych tłómaczemach rosyjskich, 
francuskich i innych. Sami, nieliczni i u- 
bodzy, podzieleni kordonami zaborczy­
mi na kilka części, rozbici organizacyj­
nie i odepchnięci od swojej naturalnej 
podstawy, masowego ruchu robotnicze­
go, z trudem tylko i z największą ofiar­
nością osobistą mogli socjaliści polscy 
w czasach zaborczych, zaobywać środki 
materjalne, konieczne do wydania dzieł 
obszerniejszych, nie mogących, z natu­
ry rzeczy, liczyć na znaczniejszy i szyb­
ki zbyt. Mimo to ilość wydawnictw 
dzieł oryginalnych Karola Marksa w ję­
zyku polsk.m jest znaczna i — z wyjąt­
kiem „Kapitału" — obejmuje niemal ca­
łość jego twórczości, Liczba zaś samo­
dzielnych opracowań i dzieł oryginal­
nych polskich w duchu marksistowskim 
jest tak liczna, że wymaga osobnego

opracowania. Poniżej więc ograniczam 
się do zestawienia tylko niektórych dzieł 
Karola Marksa lub takich, przy których 
miał on bezpośredni udział, a wydanych 
w języku polsk.m. Oczywiście, nie mam 
pretensyj do stuprocentowej dokładnoś­
ci i wdzięczny będę każdemu, kto moje 
zestawienie poprawi lub uzupełni. 
KAROL MARKS.

I. REWOLUCJA I KONTRREWOLU­
CJA W NIEMCZECH.

1) Z dodatkiem oryginalnym B. Lima­
nowskiego: „Udział Polaków w ruchach 
rewolucyjnych w roku 1848“ — Londyn 
1897 r.

2) Ze wstępem K. Kautskyego, Kra­
ków, „Życie" 1911 r.

II. PISMA POMNIEJSZE.
Serja pierwsza; O wolnym handlu. — 

Praca najemna i kapitał.—Proudhon.— 
Nędza tilozofji. — Marks contra Michaj- 
łowskij. — Paryż 1886 r.

Serja druga: Osiemnasty Brumaire’a
Ludwika Bonaparte, — Paryż 1889.
Serja trzecia: Przyczynek do krytyki 

ekonomjii politycznej. — Paryż 1889.

III. W KWESTJI ŻYDOWSKIEJ. —
Wstępem opatrzył Fr. Mehring, Lon­
dyn 1896.

IV. WALKI KLASOWE WE FRAN­
CJI 1848 — 1850. Z przedmową Fryde­
ryka Engelsa. Biblioteka Społeczno-De- 
mokratyczna. Warszawa 1906 r.

V. WOJNA DOMOWA WE FRAN­
CJI, Odezwa Rady Generalnej Między­
narodowego Stowarzyszenia Robotnicze 
go z dodatkiem dwóch odezw Rady Ge­
neralnej w sprawie wojny niemiecko - 
francuskiej, ze wstępem Fryderyka En­
gelsa. — W arszawa 1907 r,
VI. PISMA NIEWYDANE. Listy M ark­
sa do Kugelmana. 2. Przyczynek do 
krytyki socjal - demokratycznego pro­
gramu partyjnego — „Książka", W ar­
szawa 1923.
VII. KAPITAŁ — KRYTYKA EKONO- 
MJI POLITYCZNEJ Najważniejsze to 
dzieło K. Marksa zawarte jest w trzech 
obszernych tomach Tylko pierwszy 
tom został dotychczas przetłumaczony 
ca język polski, a mianowicie:

1) przez prof. Krzywickiego : Krusiń­
skiego i wydany w r. 1884 w Lipsku. 
Wydanie to zostało oddawna zupełnie 
wyczerpane.

2) W latach 1926 do 1929 wydała 
Spółdzielnia Księgarska w Warszawie

„Książka" w trzech zeszytach około 
połowę pierwszego tomu. Reszta tomu 
pierwszego oraz tomy drugi i trzeci 
czekają niestety już 50 lat na tłumacza 
i wydawcę.
VIII. PRACA NAJEMNA I KAPITAŁ.
Bibljoteka teoretyków socjalizmu. Ze­
szyt I „Światło”. W arszawa 1932.

KAROL MARKS I FRYDERYK 
ENGELS.

IX. MANIFEST KOMUNISTYCZNY.
Drukowany był w języku polskim nie­
zliczoną ilość razy. W zbiorach moich 
znalazłem naistępujące wydawnictwa: 
1) Londyn, w drukarni „Przedświtu", 
1892. Z portretam i i życiorysami M ark­
sa i Engelsa; 2) Kraków, 1896 r.; 3) Nr. 
5 „Latarni", Kraków 1903, z portretam i 
obu autorów; 4) Nakład Bibljoteki Lu­
dowej. Warszawa 1907 r. 5) Warszawa, 
1922 r.
K. MARKS — FR. ENGELS — W. 

LIEBKNECHT.
X. ODBUDOWANIE POLSKI. {Zbiór 
artykułów w kwestji polskiej). 1) „Książ 
ka", Lwów 1904 r. 2) Wydanie drugie 
uzupełnione, ze wstępem historycznym. 
Warszawa, 1910 r.

stateczne obliczenia ofiar katastrofy trzę­
sienia ziemi wykazują 3916 osób zabitych 
lub zaginionych. Rząd przeznaczył na od­
budowę zniszczonych okolic 10 milj. jenów.

SKAZANIE POSŁÓW KROACKICH.
Z Belgradu donoszą o skazaniu przez 

trybunał stanu 4 posłów kroackich, oskarżo­
nych o uprawianie „akcji antypaństwowej". 
Wymiar kary wynosi od 10 miesięcy do pół 
tora roku.

ZNIESIENIE PRZYSIĘGI 
NA WIERNOŚĆ KRÓLOWI

Senat Irlandji odrzucił w 2 czytaniu 34 
głosami przeciwko 16 projekt ustawy o 
zniesieniu przysięgi na wierność królowi.

Pomimo to, zgodnie z konstytucją, projekt 
stanie się obowiązującą ustawą już w pierw­
szych dniach kwietnia.

OKRĘT ZATONĄŁ.
Z Melbourne donoszą, że u wybrzeży 

Queensland zatonął parowiec japoński „Kin 
sen Maru" wraz z całą załogą. Parowiec 
ten był o pojemności 4700 ton.

Ml

Echa aresztowania
działaczy komunistycznych
B inspektor armji bolszewickiej uznany 

za umysłowo chorego.
Jak  w swoim czasie donosiliśmy, are­

sztowany został w Warszawie i osadzo 
ny w więzieniu przy ul. Dzielnej b. in­
spektor armji sowieckiej Aleksander 
Hoch pod zarzutem uprawiania na te ­
renie Polski agitacji komunistycznej.

Hoch zachowywał się w więzieniu 
nienormalnie tak, że skierowany został 
na ekspertyzę psychiatryczną dla 
stwierdzenia, czy jest on rzeczywiście 
chory, czy też zachodzi symulacja. O- 
becnie lekarze - psychjatrzy orzeki, że 
Hoch jest umysłowo chory tak, że bę­
dzie on zamknięty w d>mu zdrowia.

Jak  wiadomo Hoch aresztowany zo­
stał razem z dr. Oryngiem, wybitnym 
działaczem komunistycznym, który zo­
stał zwolniony za kaucją 50 tys. zł., zło­
żoną przez szwagra jego pos. Wiślic­
kiego z B. B.

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

Ba D  G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego) 
i specjalnie chroniczne)
skórne, pęcherza, nie­

moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­
nie. Djatermia. Sollux, Lampa kwarcowa. 

Od 9— 2 i od 4— 9 wiecz. Porada 4 zt.

WEN ERY CZN E
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„Głos Ludu" zawieszony 
na 6 miesięcy

Sizał re p re sy j w o b ec  pism  soc ja lis­
tycznych  w  N iem czech n ie  om inął p i­
sm a, w ydaw anego  p rze z  Polską Fartję 
S ocja listyczną w  Opolu, dw utygodn ika 
„Głos Ludu".

H itle ro w sk ie  władize posunęły  się 
"^obec „Głosu Ludu" jeszcze daie;, niż 
v o b e c  innych pism  socjalistycznych, —  
źdyż zawiesiły go na przeciąg 6 mie­
lą c y .

Pism o, zaw iadam ia jące  red ak c ję  „Gło 
*0 o zaw ieszen iu , podaje, jako  pow ód 
tygo, iż a r ty k u ły  p. t.: „Pod rzadami 
Hitlera leje się krew robotnicza" i 
wRząd Hitlera najbardziej reakcyjny 
^*ąd w Europie" —  złośliw ie ośm iesza 
JĄ i n ap astu ją  P rezy d en ta  R zeszy  i
Rząd".

Z sądownictwa
U biegłej jesien i w  czas ie  dz ia łan ia  

d ek re tu  o zaw ieszen iu  n ieusuw alności 
•ędziów , zm ien iony  zosta ł, jak  w iado ­
mo, n iem al ca ły  sk ła d  sędziow sk i w  
H i W ydzia le  K arnym  S ądu A pelacyjne 
So w  W arszaw ie .

O becnie jak  doniosły  ajencje u rz ę ­
dowe, n as tąp iły  znów  p rzesu n ięc ia : — 
m ianow icie w icep rezes  p. Rudnicki, —« 
^ z n a c z o n y  p o czą tk o w o  n a  p rzew o d ­
n iczącego kom ple tu  w sp raw  e b rzes­
kiej, p op rzedn io  ad w o k a t w  P io trk o ­
wie, m ianow any  zo s ta ł sędzią  S ądu  N&j 
Wyższego. S ędzia  Zubelewicx, k tó ry  
był p rzen iesiony  z B iałegostoku  do S ą­
du A pelacy jnego  w  W arszaw ie  w  o* 
k resie  o sta tn ich  zm ian, m ianow any  zo ­
s ta ł obecn ie  p ro k u ra to re m  S ądu Naj­
w yższego.

* *
*

A k ta  sp raw y  b rzesk ie j po  przyjęciu  
k asac ji obrony , p rzes łan e  będą przez 
bąd  A pelacy jny  do Sądu N ajw yższego.

Nowy rodzaj represji
Z prow incji dochodzą nas w iadom ości, 

ty  przew odniczącym  zgrom adzeń  P. P.
■owych i tym , co  odczy tu ją  rezo lucje  

W sp raw ie  b rzesk iej, w y tacza się  ś ledz­
i u ,  a  podczas dochodzeń  zapy tu je  się, 
k to  d o sta rczy ł rezo lucje , k to  je st ich a u ­
to rem  i t. d.

M am y tu  znow u cod „nowego'*. Je że li 
rezo lucje b rzesk ie  n ie  „podobają się"  
tem u czy ow em u przedstaw ic ie low i w ła - 

to  m oże n ie dopuścić d o  ich od- 
C2y tan ia , ale n a  jakiej podstaw ie  p ocią- 
Sń się do  odpow iedzia lności k ie row n i-

w  zgrom adzeń, n a  jak iej podstaw ie
f ^ k a  się  au to ró w  i „dostaw ców " rez o ­
lucji?

Strach „sanacji" przed ruchem robotniczym
P rasa , s to jąca  n a  usługach  „sanacji", 

p rzed  5 m arca  b. r., w  k tó rym  to  dniu, 
na podstaw ie  u ch w a ły  Komisji C e n tra l­
nej Zw. Zaw odow ych odbyw ały  się  zg ro ­
m adzenia i konferencje w  całym  kraju , 
u siłow ała  w m ów ić w  społeczeństw o, że 
PPS., w  porozum ieniu  z w rogam i P a ń ­
stw a Polskiego, przygotow uje jak ’ś 
p rzew ró t. W ypisyw ano  najrozm aitsze 
brednie , tw ie rdząc , źe 5 m a rc a  u  nas w  
P olsce m a jak iś „tajem niczy" zw iązek  z 
w yboram i w  N iem czech, z konferencją 
kom unistycznej partjd P o lsk i i N iem iec, 
m ającej ob radow ać w  O liw ie pod  G d ań ­
skiem  w  tym że sam ym  dniu. Je d n a k  to  
zdenerw ow anie  nie było  n iczem  innem, 
jak  ty lk o  w ielkim  s trachem  p rze d  ru ­
chem  robotniczym , co  b ardzo  w yraźnie 
s tw ie rd za  okólnik, w ydany  p rzez  B. B. 
W . R., a k tó ry  poniżej zam ieszczam y w 
sk rócie :

Bezpartyjny Blok W spółpracy z Rządem 
Sekretariat Generalny 

L. dz. 795/III — 33.
Warszawa, dn. 28 lutego 1933. 

Prawem Naczelnem — Dobro Państwa 
Spokój wewnętrzny i konsolidacja 
całego społeczeństwa — gwarancją 

przetrwania kryzysu.
Okólnik

Do wszystkich placówek Bezpartyj­
nego Bloku Współpracy z Rządem 

oraz
do wszystkich współdziałających or- 
ganizacyj społeczno - gospodarczych, 

zawodowych i oświatowych. 
Polska Partja Socjalistyczna (C. K. W ) 

w beznadziejnej walce z rządem usiłuje 
znowu wyprowadzić masy robotnicze na 
ulicę.
Pod pozorem „Instrukcji w sprawie walki 
z bezrobociem'* P. P. S. wydała okólnik 
Nr. 22, datowany 24 lutego r. b., do swych 
komitetów, wzywający bezrobotnych do 
akcji masowej. Okólnik ten rzuca szereg 
demagogicznych frazesów, włącznie do 
żądania zapewnienia przez Państwo pracy 
wszystkim bez wyjątku. W określeniu zaś 
„form walki z  bezrobociem" okólnik zdra­
dza istotne cele podjętej akcji.

...Cała akcja pod pozorem pustych haseł 
o „zwycięstwie rządu robotniczo -  chłop­
skiego", „rządu wielkiej przebudowy po­
lityczno - gospodarczej na zasadach so­
cjalistycznych" i  t. p. — przygotowana 
jest na dzień 5 marca b. r.

Komisja Centralna Zk. Zawodowych ma 
w tym dniu przy pomocy komitetów 
P. P. S, wezwać masy robotnicze w całym 
kraju <ło zgromadzeń demonstracyjnych, 
do bezpośredniej akcji masowej i do 
wszelkiego oporu.

Komitety bezrobotnych mają być tylko 
„niezawodnem narzędziem*' w rękach 

komitetów partyjnych.
Dzieje się to w chwili, gdy:
Hitler niedwuznacznie zagraża naszej

granicy zachodniej, komunistyczna partja 
Polski i Niemiec urządza wspólną konfe­
rencję w Oliwie (pod Gdańskiem) pod 
wyraźnem hasłem rewizji Traktatu W er­
salskiego, oderwania G. Śląska i Pomorza 
od Polski,

gdy wzmagający się kryzys światowy 
spowodował, że nawet potężne banki a- 
merykańskie wstrzymały wypłaty,

a Polska dużą ofiarą całego społeczeń­
stwa skutecznie zmierza do przetrwania 
kryzysu, utrzymując niewzruszoną walutę 
swoją i ład wewnętrzny.

Znamiennem jest, że 5 marca odbędą się 
właśnie wybory do parlamentu niemiec­
kiego. Dotąd jesteśmy obserwatorami 
krwawych walk partyjnych w Niemczech, 
gdzie ostatnio doszło nawet do podpale­
nia parlamentu. Omawiana akcja PPS. 
zmierza do wprowadzenia podobnie krw a­
wych rozgrywek na teren Polski pod po­
zorem walki z bezrobociem, a P PS  CKW- 
usiłuje znowu wytwarzać atmosferę zbro­
dni, usiłuje rozstrzyganie o najważniej­
szych sprawach Państwa przenieść na i- 
licę, by potem, jak to miało miejsce po 
Kongresie krakowskim, lub na tle wypad­
ków z 14 września 1930 roku, — uspra­
wiedliwiać się, że nie miała zamiaru do­
prowadzić do krwi przelewu.

Nie mamy podstaw poważnego trakto­
wania tych usiłowań i dlatego, wierząc w 
zdrowy instynkt samozachowawczy pol­
skich mas robotniczych — nie przypisuje­
my wagi groźbom typowej frazeologii re­
wolucyjnej.

Odwołujemy się jednak do naszych 
czynników organizacyjnych, by nie po­
zwalając się prowokować, na normalnie 
odbywanych w tym czasie zebraniach, wy 
jaśniały społeczeństwu szkodliwość wszel­
kiego rodzaju zamieszek w tak ciężkim 
momencie gospodarczym.

...Należy napiętnować wobec społe­
czeństwa akcję PPS., organizowaną na 
dzień 5 marca i uświadomić, te  nawet 
drobno zamieszki i poszczególne ekscesy 
spadają na całkowitą odpowiedzialność 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
PPS., który podpisał omawiany okólnik.

Spokój i powaga wobec zakusów nie­
mieckich.

Spokój i powaga wobec akcji połączo­
nych partyj komunistycznej Niemiec i 
Polski.

Spokój i pogarda wobec niedowarzonych 
raąeieieli z  pod znaku dzisiejszej PPS., 
która dawno już przekreśliła świetne tra ­
dycje niepodległościowe partji tej samej 
nazwy.

Dalsza, uporczywa praca dla Państwa.
Organizowanie tycia gospodarczego w 

zgodzie z interesami całego społeczeń­
stwa.

Jak  najwydatniejsza pomoc bezrobot­
nym — oto nasze hasła, realizowane w 
drodze intensywnych prac ustawodaw­

czych i organizacyjnych, których wyniki 
nie mogą być z dnia na dzień odczuwane
— oraz w drodze doraźnyoh zarządzeń 
rządu, łagodzących skutki kryzysu, a 
przedewszystkiem bezrobocia.

Zapowiedziana okólnikiem PPS. akcja 
na dzień 5 marca jest jeszcze jedną z wie 
lokrotnie czynionych prób odegrania się 
politycznego. Próby te, w szczególności 
próby żerowania na biedzie bezrobotnych 
będą niezawodnie jeszcze podejmowane.

Społeczeństwo jednak może być spokoj­
ne, te  rządy marszałka Piłsudskiego, któ­
re dały dowód umiejętności utrzymania 
równowagi społecznej w obliczu niebez­
pieczeństw politycznych i gospodarczych
— nie spoczną aż do czasu całkowitej 
likwidacji kryzysu oraz w poczuciu od­
powiedzialności wobeo państwa i społe­
czeństwa nie oddadzą wszelakiego typu 
mącicielom władzy do rąk.

(—) K. Siedlecki, 
Sekretarz generalny.

Okólnik ten jest furą bzdurstw, 
kompletnie bezsensownych, powsta­
łych wskutek strachu przed odpo­
wiedzialnością wobec całej klasy 
pracującej, za krzywdy jej wyrzą­
dzone. Czują swój kres — i za wszel­
ką cenę chcą się wybielić.

Jedyna rzecz, która się udała i z 
której — pomimo tragicznej sytuacji 
— uśmiać się można serdecznie, to 
ustęp o „jaknajwydatniejszej" po­
mocy bezrobotnym i walki z kryzy­
sem! Przecież każdy wie doskonale, 
jak to w praktyce wygląda. Aż na­
zbyt jaskrawym przykładem tej „wy 
datnej'* pomocy jest obniżka zapo­
móg bezrobotnym o 50£, wprowa­
dzenie daleko idących ograniczeń 
przy wypłacaniu zapomóg oraz znie­
sienie pomocy doraźnej.

W dalszym ciągu tę „walkę z kry­
zysem" widzimy w uchwaleniu usta­
wy scaleniowej, w przyjęciu na ko­
misji ochrony pracy, przez posłów 
BBWR, projektów Lewjatana o prze 
dłużeniu czasu pracy i ograniczeniu 
urlopów. Te przykłady chyba wy­
starczająco charakteryzują społeczną 
działalność tych panów. _

Polityka sanacyjna rujnuje życie 
gospodarcze i wtrąca w otchłań nę­
dzy ludzi pracy, w myśl interesów 
wzbogaconych przemysłowców. I nie 
pomogą tu żadne wykręty, żadne o- 
kólmiki i mydlenie oczu, — społeczeń  
s two zna się dobrze na tej polityce! 
A  „sanacja" to odczuwa, drży i tchó 
rzy wobec każdego ruchu robotnicze­
go.

Początek końca „sanacji" rozpo­
czął się tchórzliwem zdenerwowa­
niem, a zakończy się straszliwem 
bankructwem.

Wm. Tk.

Szkodliwa gospodarka w samorządzie stolicy
Ciężar podatkowy przerzucony na barki ludności robotniczej

(D okończenie).

R -ró w n o c ze śn ie , zosta ły  n iem al skaso-
* e odpisy  n a  fundusze renow acyjne, 
_W estycyjne i ob ro tow e! P rzedsięb io r-

r  m iejskie zo s ta ły  w  ten  sposób na- 
^ °n e  n a  pow olną dew astację . J e s t  to 

^Prow adzanie do ru iny  p rzed sięb io rstw  
, le)skich, p o lity k a  jak  najbardzie j k ró t-  

°'"rzroczna i lekkom yślna.

Li k w i d a c j a  p r z e d s ię b io r s t w  
m ie j s k ic h

V v /

ńei o  ty c k kdk ti la t is tn ien ia  obec 
Kady, ro b iła  w iększość w szystko, 

o \  2^ widow ać in sty tucje  gospodarcze 
h a ra k te rz e  społecznym , jak ie  m iasto

* t o f ^ 0* Widzieliśmy tu ciągłą walkę
•yy C2arnią miejską, z piekarnią, z da-
„ y,n Zakładem Zaopatrywania i z in- 

” 011.

jj,ŝ t y um entem  by ły  deficyty , jak ie  te  
sie Vtucie “ iastu  przynosiły . A le trz e b a  
PuśZapytać, kto do tych deficytów do- 

yClL kto je spowodował?
* lft Z ao p a try w an ia  zlikw idow ano 
2a fd ij. deficytu , a le  d y rek to r , k tó ry  
Z) z łą  go sp o d a rk ą  o trzy m ał 40.000 
pi . 2kodow ania . G dzie p rzep ad ły  te

U w ielk ich  hu rtow n ików , 
albo tu  panow ie ciągle p o p ie rac ie
te ka zap rzepaszczone  n a  hypo-
Tu ■ kam ien iczn ików  w arszaw skich . 

Zaw inił konsum ent, k tó ry  z tych 
NUUCy’ ko rzy sta ł. 

jak0leu^°^ność gosp o d ark i je s t używ ana 
r e ty.a r^Ulnent, p rzec iw  insty tucjom , k tó - 
rolę nny  kyły  i m ogłyby spe łn ić  w ielką  
Sost̂ j  r e £u lacji cen  i w  uspołeczn ien iu

S i  d  t w a  s t o l i c y *
ło? r\ iaj z tych  insty tucy j pow sta - 
opa}o rzazS!i T rochę  sk lepów , za k ła d y  
ty tk u We' k fó re  w  sw oim  czasie  ty le  po- 
■Paskj Pr2yiUosły W arszaw ie  w alcząc z 

!e® w ęglow ym , m leczarn ia—  to  t

w szystko . I oto jesteśmy znowu świad­
kami nowego ataku na tę już ostatnią in 
stytucją i wniosków o ich częściową al­
bo całkowitą likwidację.

Pow iedzm y w reszc ie  o co chodzi. W ’ę 
kszości R ady chodzi o sk le p ik a rz a  p ry ­
w atnego , d la  k tó reg o  dob rze  p ro w ad zo ­
ne sk lepy  m iejskie s tanow iłyby  ham ulec 
w  śrubow aniu  cen, o p ach c ia rza  dow o­
żącego n ab ia ł a lbo  o babę, p rzy n o szą­
cą  na p lecach  zan ieczyszczone m leko, o 
sp e k u lan ta  w ęglow ego, k tó ry ch  in te resy  
są o w iele w ażniejsze niż dobro  k onsu ­
m en ta  i jego po trzeby . T en  konsum ent 
jed n ak  to  ogół, to  robo tn ik , to  u rzę d ­
nik, o m asa k tó rą  m iasto  m usi chronić
i k tó re j m usi służyć.

T a k  sam o, jak  zw alczaliśm y do tąd  ca ­
łą  g ospodarkę  m iasta  w tym  zak resie  i 
w sze lk ie  tendencje  w iększości —  zwaL 
czać dziś będziemy wszelkie dalsze po­
mysły likwidacyjne.

PRACOWNICY MIEJSCY.
J a k  w ygląda stosunek Magistratu do 

pracowników i robotników miejskich. 
K asa  m iejska zalega p rzez  szereg  m ie ­
sięcy  z poboram i, pob o ry  te  uległy  b a r  
dzo znacznej redukc ji, obcię to  w szy st­
k ie  d o d a tk i do uposażeń , n aw e t najn iż­
szym grupom .

A  ró w n ież  w  o s ta tn ich  d o p ie ro  m ie­
siącach  „us tab ilizow ane" zo s ta ły  p łace  
d y re k to ró w  i n acze ln ików  i po tem  u- 
stab ilizow an iu  w ynoszą one od  3400 zl. 
do 1000 zł.! C zy te  uposażen ia  od p o ­
w iada ją  obecnej nęd zy  m ag istrack ie j. 
To są  w  pojęciu  w iększości „k ry zy so ­
w e uposażen ia" . A  jak ież  one by ły  do 
n iedaw na. J a k  się p rz e d s ta w ia ła  sp ra ­
w a  różnych  „ tan tjem " d y rek to ró w  i 
św iadczeń  ubocznych?

C zy w  tych  w aru n k ach , p rz y  ta k ie j 
ogólnej z łej gospodarce , m oże M ag istra t

za słan iać  się b rak iem  p ien iędzy  na wy 
p ła tę  pensy j?

WYNIKI GOSPODARKI MIEJSKIEJ.
D rugą s tro n ą  działa lności M ag istra tu  

to  są  świadczenia na rzecz obywateli. 
W  tych  sp raw ach  zab ie rzem y  g łos p rzy  
poszczególnych  budżetach . O gólnie ty l­
ko  pow iem  to, co w ie z re sz tą  każdy  mie 
szk an iec  sto licy .

G dzie są te  b ru k i i asfa lty , k tó re  M a­
g is tra t za k ła d a . W arto  p rze jechać 
w zdłuż ul. M arszałkow sk iej, aby  obej­
rze ć  w yboiska, k tó re  się nazyw ają  jez­
dn ią  asfa ltow ą. To sam o na ul. B rac­
kiej. W a rto  obejrzeć dom y na M okoto­
w ie, k tó ry ch  pp. kam ien iczn icy  n ie  zdą 
żyli jeszcze p rzy łączyć do k an a łu , p rz e ­
p row adzonego  zresz tą  p rzez  ul. P u ław ­
ską. W arto  zobaczyć n aw p ó ł ośw ie tlo ­
ne u lice p rzedm ieść  W arszaw y . A lbo 
dom y ro b o tn icze  na W oli czy  O chocie, 
do  k tó ry ch  do stęp  p ro w ad zi p rzez  b a ­
gna i b ło ta , gdzie się n ie  z b ie ra  an i u- 
suw a śniegu. Specjalnej w dzięczności 
n ie  odczuw a obyw ate l m ias ta  d la  M agi­
s tra tu  za  szp ita le , k tó ry ch  s tan  jest bar 
dzo zły, ani za  szkoły  p rzep ełn io n e . 
O św ia ta  pozaszkolna n ie istn ieje . O pie­
k a  n ad  m atką, nad  dzieck iem , nad  
s ta rc em  je st fikcją.

C zy w  tych  w aru n k ach  m ają p an o ­
w ie, n a w e t w obec sieb ie  sam ych, ja ­
k ie k o lw iek  u sp raw ied liw ien ia  d la  swej 
p o lity k i gospodarczej w  m ieście, ściśle 
k lasow ej, sp row adzającej się  jedyn ie do 
ob rony  w ąsko  po ję tych  in te re só w  je d ­
nej w ars tw y ?

NASZE STANOWISKO.
P o lityce  gospodarczej w iększości r a ­

dzieck ie j i M ag istra tu  p rzec iw staw iam y  
n aszą  sp row adza jącą  się : do obciążenia 
podatkowego sfer lepiej i dobrze sytuo

wanych, do uchylenia przywilejów i sze­
regu korzyści, które zdobyli sobie w 
ciągu ostatnich lat kamienicznicy w mie 
ście, do obniżenia ceny za gaz i za tram 
waje, do rozwinięcia instytucji użytecz­
ności publicznej i przedsiębiorstw o 
charakterze społecznym, do obniżenia 
opłat administracyjnych, godzących bez 
pośrednio w kieszeń szerokich warstw, 
do polepszenia warunków bytu pracow­
ników i robotników miejskich, do istot­
nej i głębokiej reorganizacji działalności 
Magistratu w zakresie oświaty, szpital­
nictwa, opieki społecznej.
POD SZTANDARAMI SOCJALIZMU.

Je s teśm y  jed n ak  w te j R adzie  m iej­
skiej, łączn ie  z tow arzyszam i naszym i 
z Bundu, odosobnieni. M am y p rzec iw ­
ko sobie zwarty blok k o ła  narodow ego, 
k o ła  żydow skiego i sanacyjnego, k tó re  
łączy  siln iejsza ponad  w szystko  więź, 
in te re su  gospodarczego.

M am y przec iw ko  sobie radykalnych  
n ie jed n o k ro tn ie  m ów ców  rzekom o grup 
robo tn iczych , k tó ry ch  p rzedstaw ic ie le  
na innych te re n ac h  pom agają do faszy- 
zacji naszego życia spo łecznego  i po li­
tycznego, a tem  sam em  do  op ę tan ia  w o­
li i siły  ro b o tn ik a  i p racow nika.

P rzed  nam i now a ustaw a sam orząw o- 
w a, oddająca  w ładzę w  sam orządach w  
rę c e  adm in istracji i sfer posiadających. 
W ierzym y jednak , że  p rze trzym am y  
rządy  dzisiejsze i w szelkie zakusy  faszy 
stow skie. P rzy jdzie  dzień, że w  tej 
R adzie m iejskiej znajdą się p raw dziw i 
p rzed staw ic ie le  ludu W arszaw y  i pod 
sz tandaram i Socjalizm u, pod  k tó rem i 
znajdzie ochronę p raw o  cz ło w iek a  p ra ­
cy, zrealizują program  odpow iadający  
po trzebom  i w oli ludności sto licy . (0 -  
k lask i n a  ław ach  PPS i Bundu).

Dr, Henryk Raabe.

Przegląd prasy
POLEMIKA DWUCH GAZET 

„SANACYJNYCH".
Je d n o lity  obóz! —  pow iadają . A  tu 

jednego dnia, w jednej i tej sam ej a k ­
tualnej sp raw ie , będącej p rzedm io tem  
ob rad  Sejmu dw a najbardzie j bojow e 
sanacyjne dzienniki w sto licy  w y g łasza­
ją dw a d jam etra ln ie  różne poglądy.

„Gazeta Polska", k tó ra  co raz  to  b a r ­
dziej żegluje p o d  lew ia tań sk ie  sk rzy d ła  
rob  ąc  konkurenc ję  „Kurjerowi Polskie 
mu" z pas ją  i z łością  w ypow iada się 
p rzeciw ko  „drogiem u ustawodawstwu** 
społecznemu** i en tuzjazm uje się  p ro ­
jek tam i rządow em i, k tó re  niszczą z a ­
sadę 8-godz. dn ia p rac y  i ustaw ę o ur­
lopach.

Je d n o cześn ie  „Kurjer Poranny" d ru ­
kuje w yw iad  z p. Moraczewskim, k tó ry  
w szak  n ie jest pośledn ią  w  sanacji o - 
sobą i k tó ry  w yg łasza  w łaśn ie  zupełnie 
odrębne od o rganu  p u łk o w n ik o w sk ie - 
go poglądy. P rzyczem  trze b a  p rzyznać, 
że p. Moraczewski tym  razem  operu je  
fak tam i i cyfram i, gdy  w  „Gazecie 
Polskiej" w szystko  ton ie w pow odzi tra  
zesów  i ogólników , a b red n ia  goni za  
b redn ią . O czyw ista pog lądem  p. Mora- 
czewskiego —  nie  trze b a  się en tuz jaz­
m ow ać. C ały  sen s w y stąp ien ia  p. 
Moraczewskiego jest jasny. Chodzi m u 
o sa lw ow anie sw ej i ZZZ. nadw ątlonej 
m ocno opinji w  klasie  robotn iczej.

T rzeba , p ow iada  „Gazeta Polska" 
pod dyktando  przem ysłow ców , o dcią­
żyć produkcję , zw łaszcza, t e  u s ta w a  
scalen iow a nałoży ła  rzekom o now e ob­
ciążen ia  na przem ysłow ców .

A p. M oraczew ski p rzygw ażdża to  
k łam stw o:

Ustawa (scaleniowa) nieiy.ko nie pod­
nosi kosztów produkcji, ale je zmniejsza. 
Przedsiębiorcom b. zaboru pruskiego ob­
niża opłaty na rzecz ubezpieczalni spo­
łecznych z 83 proc płac robotniczych na 
5,8 proc. zatem chociaż w innych dzielni­
cach składki nieznacznie wzrosły, a to z 
5,7 proc. na 5,8 proc., jednak w sumie 
zmniejsza koszta produkcji w całej Pol- 
aoe o 27 mil jonów tk. rocznie Niepodobna 
zatem mówić wciąż jeszcze o matenel- 
nem obciążeniu sfer gospodarczych przez 
ustawę scaleniową i konieczności odszko­
dowania ich za to.
W zagmatwanych wywodach, powohi 

jąc się na wzrost zaludnienia w  Polsce 
„Gazeta Polska*' wywodzi, że skaso­
wanie angielskiej soboty i skrócenie ur­
lopów, oraz pozwolenie na przedłuże­
nie dnia roboczego i L p. ożywi życie 
gospodarcze i, nie śmiejcie się czytel­
nicy, zwiększy zatrudnienie.

Wbrew temu p. Moraczewski wywo­
dzi:

W okresie zmniejszającej się wytwór­
czości każde przedłużenie czasu pracy 
m niejsza zatrudnienie. Obniżenie zapła­
ty za godziny nadliczbowe zachęca do 
nadmiernego ich stosowania, a zatem u- 
łatwia również wzrost bezrobocia. To 
jasne Obie nowele prowadzą prosto na­
turalną drogą do pogłębienia kryzysu.

„Gazeta Polska" w iele spodziew a się 
po tem, że rządow e p ro jek ty  obniżą 
kosz ta  produkcji, a  w ięc n as tąp i zniż­
ka cen  i w iększe spożycie.

I n a  to  odpow iada p. Moraczewski:
Obliczyłem dość skrupulatnie zmniej­

szenie kosztów. Normalny roczny czas 
pracy 2300 godzin powiększy się, w r a ­
zie zniesienia angielskiej soboty, o 102 
godziny. Ilość płatnych dni roboczych w 
roku przez redukcję urlopów zmniejszy­
łaby się z 308 na 304 bez zmniejszania 
wytwórczości. Ponieważ jednak tylko 52 
proc robotników pracuje także w sobotę 
i korzysta z urlopów, przeto wynik obli­
czenia trzeba odpowiednio zmniejszyć 
Otrzymałem w ten sposób cyfrę 0,5 proc„ 
o którą mogłyby się w ostatecznym wy­
padku obniżyć koszta własne wytwórczo­
ści w razie uchwalenia tych nowel w roz­
miarach rządowego przedłożenia. Gdyby 
nawet obniżono ceny towarów o całe pół 
proc., nie wpłynie to w niczem na zwięk 
szenie spożycia, ani w kraju, ani za gra­
nicą Zetem nie ożywi produkcji, ani 
zwiększy zatrudnieni®*
„Gazeta Polska" uw aża dalej, t e  ro ­

bo tn icy  m ogą ponosić dalsze ofiary n a  
rzecz kryzysu nieudolnej gospodark i 
„sanacyjnej".

P. Moraczewski stw ierdza, żó O dal­
szych ofiarach  n ie m oże być m ew y, że 
s tru n a  jest p rzeciągn ięta :

Sprawa obniżania bezpośredniego, czy 
pośredniego płac robotniczych napotka w 
pewnym momencie na granice nie do 
przebycia. W tej chwili z całej ki«sy pr« 
cuiącej 50 proc. jest zupełnie bez pracy, 
24 proc. pracuje 1 do 5 dni w tygodniu, 
26 proc. pracuje pełny tydzień. Jeżeli 
dodam, że w ciągu dwóch ostatnich lat 
place zostały obniżone przeciętnie o 30 
proc., obraz będzie wstrząsający. Trzy 
czwarte nieodzownie potrzebnej klasy spo 
łecznej zmuszono do obniżenia 6topy ży­
ciowej znacznie poniżej połowy, a czwar 
tą jej część prawie o jedną trzecią!

S-ek.
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Środowe posiedzenie Sejmu
Pełnomocnictwa dla rządu
Oświadczenie stronnictw w Sejmie

W środę o godz. 12 w nocy Sejm przy. 
stąpił do dyskusji w pierwszem czytaniu 
nad projektem ustawy o pełnomocnictwach 
dla Rządu, które; treść podaliśmy w „Ro­
botniku" osobno.

Przedstawiciele wszystkich klubów opozy­
cyjnych złożyli krótkie oświadczenia, odrzu­
cające ustawę o pełnomocnictwach z całą 
stanowczością i zapowiadające, że kluby 
opozycyjne nie wezmą żadnego udziału w 
pracach nad nią.

Imieniem Z. P. P. S. przemawiał tow. M. 
Niedziałkowski.

MOWA POS. TOW. M. NIEDZIAŁ­
KOWSKIEGO

U staw a o pełnom ocnictwach oznacza 
przekazanie Rządowi pełni władzy u- 
stawodawczej w Polsce. D yktatura fak­

tyczna staje się dyk ta tu rą  termalną, ns- 
wet z punktu w idzenia praw a konsty­
tucyjnego. Praktycznie me wprowadza 
to istotnej zmiany do układu stosunków. 
Klub BBWR. nie umiał zdobyć dla sie­
bie samodzielnej roli w życ.u państw 
wem: był posłusznym i pot i ’nym wykc 
nawcą woli kierowników systemu J e ­
go p raca sejmowa w c ągu osta.m ch pa­
ru miesięcy oddała liczne dz'etfziny ży­
cia polskiego w ręce biurokracji: usta­
wy antyrobotnicze zniszczyły polskie 
ustaw odaw stw o socjalne, w ykonały ści­
śle i dokładnie program gospodarczy 
ciężkiego przemysłu skartelizow anego, 
wielkiej własności rolnej i sfer banko­
wych. Bo treścią systemu jest sojusz 
grupy rządzącej Polską politycznie i

Różne ustawy
Wykup gruntów przez 
drobnych dzierżawców

W godzinach wieczornych we środę Sejm 
przystąpił do sprawy DROBNYCH DZIER­
ŻAWCÓW.

W sprawie tej wpłynęły dwa wnioski: je­
den zgłoszony przez BB., drugi przez PPS 
Komisja wzięła za podstawę oczywiście 
wniosek BB., nie dlatego, że oóźniej zgło­
szony, lecz dlatego, że zgłosiło go stron­
nictwo rządowe.

W dyskusji nad tym wnioskiem zabrał 
głos pos. tow Marjan Nowicki.

MOWA POS. TOW. MARJANA 
NOWICKIEGO

Nasz w niosek idzie dalej, niż wnio­
sek BB., k tóry  w płynął trochę później 
od naszego. Przypisujem y sobie, że zgło 
szenie naszego projektu  było może 
bodźcem dla posłów z BB., żeby także 
przed drobnem i dzierżawcam i mieli się 
z czego pochwalić. Mimo to nie chcecie 
panow ie spraw y załatw ić gruntownie, 
nie chcecie przedew szystkiem  ustalić 
ceny zgóry, i nie chcecie się zgodzić 
na ulgi dla długoletnich dzierżawców. 
T rzeba sobie uprzytom nić, że w dzier­
żawę w ypuszczano grunta przew ażnie 
bezużyteczne, a dzierżaw ca przez swo­
ją gospodarkę znacznie je polepszał i 
podnosił ich w artość. W szacunkach 
swoich nie uwzględniacie panowie ta k ­
że budynków, k tó re  dzierżaw ca nap ra­
wiał.

Co do pomocy kredytowej, to  przy­
znajecie ją tylko w w yjątkowych wy­
padkach i spłacenie należności jest zbyt 
k rótkie. Także spraw a eksmisji nie jest 
załatw iona w  sposób korzystny dla 
dzierżawców. M m o to wobec w iększo­
ści musimy głosować za tą ustawą, k tó ­
ra  choć w części łagodzi dolę drobnego 
dzierżawcy.

Ustawą przyjąto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Nowelizacja ustawy 
o funduszu drogowym

Przy omawianiu zgłoszonej przez Rząd 
noweli do ustawy o Funduszu Drogowym 
przemawiał pos. tow. Kaz. Dobrowolski.

MOWA POSŁA TOW. KAZIMIERZA 
DOBROWOLSKIEGO

U staw a z 1931 r. m iała nam dać do­
skonałe drogi i zatrudnić rzesze robo t­
ników, ale zaw .odła na całej linji. 
Zmniejszył się ruch wozów m echanicz­
nych, wycofano 30— 40 proc aut.

Obecna nowela obniża opłatę od w a­
gi, ale w prow adza nowe obciążenie od 
m aterjałów  pędnych oraz opłaty od 
miejsc. Przewiduje się, że wpłynie bli­
sko 25 miljonów, ale mam poważne w ąt 
pilwości. czy ta  skrom na ilość pojazdów 
mechanicznych, jaka jeszcze jest w ru ­
chu, może dać taką kwotę. Na Komisji 
p. (referent tłum aczył, że poprzednie 
nadzieje dlatego zawiodły, że p o b e ra -  
nie dopłaty  od biletów  daw ało moż­
ność nadużyć. Bezsprzecznie nadużycia
były, ale jeżeli dziś jeszcze pew na ilość 
wozów kursuje, to m ożna powiedzieć, 
że tylko te  utrzym ują ruch. k tóre  po­
p e łn ia j  „m anipulacje" z biletami.

Nowela teoretycznie przynosi ulgi, 
ale faktycznie ulg nie będzie. Cały cię­
żar zepchnięto na  tę skrom ną ilość w o­
zów zarobkowych i one r-ają pokryć 
w szystkie potrzeby naszych dróg, a 
prócz tego Fundusz Drogowy ma dawać 
subsydia krajowym fabrykom sam ocho­
dów. Stan dróg jest opłakany. Państw o 
usunęło się od dotacji na cele drogo­
we, chociaż Państwo samo jest uży t­
kownikiem  dróg, a pozatem  drogi m a j  
znaczenie dla obrony Państw a. Państw o 
powinno przynajmniej 60—70 m :ljonów 
łożyć rocznie na cele Funduszu Drogo­
wego. Na Komisji na moje pytanie, dla­

czego Rząd uchyla się od świadczeń na 
te  cele, referen t odpowiedział, że nie 
ma co gadać o tem, ponieważ budżet 
jest już w Senacie, tego nie poprawimy 
i musi być ustawa o Funduszu Drogo­
wym znowelizowana. Nie sądzę, żeby 
myśl o tej noweli wyskoczyła dopiero 
w ostatniej chwili. Raczej ze względów 
oszczędnościowych pominięto tę pozy­
cję w budżecie.

Nowela ma jeden plus, mianowicie 
ułatw ia administracji ściągnięcie tego 
podatku, ale za to dobije ona jeszcze te 
resztki ruchu automobolowego, jakie 
dotąd pozostały. U staw a zawiedzie na 
całej linji, a tylko jedna pozycja nie 
zawiedzie, m ianowicie wpływ z grzy­
wien. Obecnie przewiduje się z tego 
źródła 1.150.000. W idzę ozęsto, jak po­
licjanci czyhają, aby przyłapać automo- 
bilistę i nałożyć na niego 5 zł. kary. Są 
to policjanci ze szkoły jeszcze ministra 
Składkowskiego. W obec tego śmiato 
możnaby podnieść tę  pozycję k a r o 
pół miljona. W ogóle zaś to, co wpłynie 
do Funduszu Drogowego, wystarczy za-

1 klas rządzących Polską społecznie i go­
spodarczo.

Polska została wciągnięta w orbitę 
historycznego prądu faszystowskiego, 
którego na.jbrutalniejszym przejawem 
jest hitlervsrm, najbardziej konsekw ent­
nym — fas, yzm włoski.

Dram at sytuacji polega na tem, że 
wszystkie interesy i dążenia znajdują 
się w sprzeczności radykalnej zarówno 
z potrzebam i i dążeń ami Świata Pracy, 
iak i z -amą zasadą polskiej nienodle- 
głości. W edług narzego najgłębszego 
przekonania droga, k tórą  obóz sanacyj­
ny Polskę prowadzi jest drogą katastro­
fy nieuniknionej. Przeciw staw iam y jej 
drogę inną — św adom ej, zorganizow a­
ne! woli mas, biorących n? s-cWe od­
powiedzialność za własny los; idea rzą-

ledwie na pokrycie odsetek od poży­
czek już zaciągniętych na cele drogo­
we, a reszta pójdzie na opłacenie admi­
nistracji.

Glosować będziemy przeciw ustawie.
Ustawą przyjąto w drugiem i trzeciem czy 

taniu wraz z rezolucją, wzywającą Rząd, 
aby w przyszłych budżetach Państwowych 
wprowadził wzorem lat poprzednich na bu­
dową i utrzymanie dróg znaczniejsze k redy- 
ty  ze Skarbu Państwa, jako dotacją na 
rzecz Funduszu Drogowego.

KONCESJA DLA TAKSÓWEK 
I AUTOBUSÓW.

Z kolei rozpatrzono ustawę o zarobkowym 
przewozie osób pojazdumi mechanicznymi 
w obrębie gminy miejskiej W ustawie cho­
dzi o to, że udzielanie koncesyj w gminach 
wydzielonyoh oraz w stolicy przenosi się na 
władze administracyjne po zasiągnięciu o- 
pinji gminy.

Ustawę przyjęto w obu czytaniach.

Wydanie posłów sądom
Uchwalono wydać sądom następujących

du robotniczo - włościańskiego zdolne­
go do podjęcia planowej przebudowy 
społecznej jest symbolem tej drogi. Na 
niej leży ocalenie/ Triumf hitleryzmu 
rozpoczyna nową kartę  historji —okres 
kolosalnie zaostrzonych walk klaso­
wych; szanse spokojnego rozwoju Euro­
py zostały zniszczone.

Świt P racy musi podjąć w alkę na 
śmierć i życie. Ta w alka rozstrzygnie 
o losach cywilizac},.

W opracowywaniu ustaw y o pełno­
m ocnictwach uczestniczyć — rzecz pro­
sta — nic będziemy. (Oklaski na lewi­
cy).

*

Ustaw ę odesłano do Komisji Prawnicze j.

posłów: Koniarka, Laskowskiego, Dąbrow­
skiego i Starzyka z BB. oraz Makólskiego 
i Wróbla z Klubu Nar. Przeciw wydawaniu 
posłów sądom głosował ZPPS. oraz Klub 
Ludowy.

Ustawa o stypendjach 
akademickch

Po zreferowaniu tej ustawy przez posła 
Czumą (BB) przemawiał pos. Staniszkis.

Po przemówieniu posła Langera (KI. L.), 
który ustawę nazwał zatrutą przynętą dla 
młodzieży, głos zabrał pos. tow. Zygmunt 
Piotrowski, którego mowę podamy w stre­
szczeniu jutro.

Przeciwko ustawie przemawiali następnie 
posłowie prof. Bryła (Ch. D.) i Kornecki 
(KI. Nar.), który zgłosił szereg poprawek.

W głosowaniu wszystkie poprawki mniej­
szości odrzucono, a ustawę przyjęto w obu 
czytaniach.

Z kolei Sejm przyjął poprawki Senatu 
do ustawy akademickiej. Wniosek pos. Ko­
mornickiego o odroczenie dyskusji nad spra 
wozdaniem Komisji Oświatowej o tych po­
prawkach został odrzucony.

280!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za no­
tatkę na 6-ej stronicyl

Jest to 280-ta konfiskata naszego pi­
sma za rządów sanacji, zarazem 20-ta 
w roku bieżącym.

Spscfek konsumeji 
I cukru

Spożycie cukru w Polsce uległo w  
, ostatnich miesiącach ctalszemu zmniej- 
! szeniu.

; Od 1 października 1932 do 1 marca 
j r. b. dochody skaibu  państw a z opłaty 
I akcyzowej od cukru uległy zmniejsze­

niu o blisko 10 proc. W tej samej m ie­
rze nastąpić musiało zmn ejszeme kon- 

| sumeji cukru na rynku wewnętrznym , 
co uw ażane jest za rezultat wielkiego 
wyczerpania gospodarczego ludnoścL

E ksport cukru zagranicę uległ rów­
nież poważnemu spadkowi. W stycz­
niu i lutym r. b. wywieziono cukru pol­
skiego zagranicą tylko za 3 mrljcry zł., 
co w  porów naniu z tym samym okre­
sem roku ubiegłego, kiedy eksport cu­
kru wyniósł 12 milj. zł., oznacza spa­
dek o 9 miljonów złotych.

Zawieszen e wykładów 
na Uniwersytecie we Lwowie

Na uniw ersytecie lwowskim ponow- 
j nie zawieszono wykłady.

B

Konferencja zarządów Związków zawodowych
w Łodzi

W środę o godz. 7-ej wiecz, w  sali 
Rady Miejskiej odbyła się pocf przew o­
dnictwem tow. Danielewicza konferen­
cja Zarządów Związków wchodzących 
w skład 0 . K. Z. Z. W posedzen iu  b ra­
ła w komplecie udział komisja strajko­
wa Klasowego Związku W łókn.arzy.

Na porządku dziennym konferencji 
była spraw a poparcia strajku w łóknia- 
rzyri R eferat o sytuacji wygłosił tow. 
Walczak, podkreślając ciężkie w arunki 
bytu w łókniarzy oraz ich bohaterską 
walkę.

Po referacie jednomyślnie, bez dysku­
sji przyjęto rezolucję zgłoszoną przez 
tow. Walczaka. Rezolucja stw ierdza, że 
żądania w łókniarzy są słuszne i podyk­
tow ane troską o polepszenie bytu k la­
sy robotniczej; że stan bezumowny za­
chęcał przemysłowców do obniżki płac 
robotniczych zarówno w przemyśle 
włókienniczym jak innych, wreszcie, że 
propozycje przem ysłowców wysunięte 
na onegdajszej konferencji wspólnej są 
prow okacją robotników  i mus ały być 
odrzucone.

Rezolucja w yraża najgorętszą sympa- 
tję i solidarność ze strajkującym i oraz 
gotowość poparcia ich walk: jedno­
dniowym strajkiem powszechnym w Ło­
dzi i w całym okręgu łódzkim, o ile 
dzisiejsza konferencja w W arszawie w 
Min. Opieki Społecznej nie da pożąda­
nych wynikowi)

Term in wybuchu strajku określ: na-

(telefonem z Łodzi)

stępna konferencja zarządów, k tóra  zo­
stanie zw ołana po powrocie delegacji 
robotniczej z W arszawy.

Dalej uchwalono zbieranie składek

na rzecz w łókniarzy, oraz p ro test p rze­
ciwko przyjętym  przez Sejmową Ko­
misję Ochrony Pracy ustawom o urlo­
pach i czasie pracy.

Przeszłość p. Wrony-Lamota
Rozprawa przed Sądem Okręgowym w Warszawie

Sąd okręgowy rozpatryw ał sprawę 
redaktora  „Myśli Niepodległej" Niemo- 
jewskiego oskarżonego o zniesławienie 
b. woj. pomorskiego Wrony-Lamota. 
Zniesławienia tego dopuścił się Niemo- 
jewski przez szerzenie wiadomości o 
procesie b. wojew. Lamota w Siedlcach, 
w którym  był on oskarżony o aresz­
tow anie księdza W odzyńskiego. Woj 
Lamot został uniewinniony. Red. Niemo 
jewski umieścił dwa artykuły  p. t. „Ze­
znania Wiktora Wrony" i „Notatka dla 
p. Wrony - Lamota" w których napisał, 
iż proces zakończony został copraw da 
uniewinnieniem woj. Lamota z zarzutu 
napadu bandyckiego, lecz ujawnił b ra ­
nie pieniędzy przez p. Lamota od księ­
dza „w formie określonej w słownictwie 
polskief jako szantaż".

W artykule p. t. „Wymowa dat w afe 
rze Wiktora Wrony" red. Niemojewski
przytacza historję zebrania wiadomości, 
dotyczących zboczenia ks. Wodzyńskie­
go, przez p. Wronę i szantażow ania go 
temi wiadomościami, przy czem Wrona

Sprawy lokatorskie
w komisji prawniczej Sejmu

Na onegdajszem posiedzeniu Sejmo­
wej Komisji Prawniczej, przystąpiono, 
między ir> rem i, do rozpatryw ania spraw 
, ’1- oh.

omo, Rząd zgłosił znany z 
ct ustawy o przedłożeniu na 
m oratorium  dla bezrobot- 
iących m ieszkania jedno i 
ve (w domach, objętych o- 
torów), ale na tem akcja 
sprawie urywa się zupeł­

nie, W niosek ten referow ał pos. Bier- 
czyński z B. B .

Wnioski Z. P. P. S. domagające się: 
moratorium dla wszystkich mieszkań 
dwupokojowych we wszystkich domach 
na cały rok, oraz moratorium dla miesz­
kań trzy i cztero-pokojowych na okres 
zimowy; jak również wniosek, domaga­
jący się obniżki komornego o 50 proc. 
— referował tow. K. Pużak.

Dyskusję odroczono do piątku.

domagał się pieniędzy za ich ujawnie­
nie.

Red. Niemojewski zarzucił dalej p. La 
motowi okłam anie M. S. W. przez u- 
dzielenie ministerjum fałszywych infor­
ms cyj.

A kt oskarżenia, który podkreśla, że 
red. Niemojewski, dopuszczając się znie 
sławienia woj. Lamoty, wiedział o zaj­
mowanym przez niego stanowisku woje­
wody i obraził go w czasie pełnienia o- 
bowiązków urzędowych — zarzuca red. 
Nicmojewskiemu również zniesławienia 
woj. Lamoty przez zarzucanie mu karje- 
rowiczostwa przy urządzaniu wyborów 
i sprawowaniu urzędowania; usuwanie 
sędziów, wydających wyroki nie w my«! 
jego życzeń; używanie presji policji i 
władz kolejowych do prenumerowania 
prasy „sanacyjnej" i t. d.

A kt oskarżenia podkreśla przede­
wszystkiem użycie obelżywych wyrazów 
pod adresem b. wojewody.

Na świadków powołano m. in. min, 
Sławoj - Składkowskiego, red. Giełżyń- 
skiego, b. m arszałka Trąmpczyńskiego 
i biskupa Fulmana.

O skarża prok. Grabowski, broni adw. 
Gustaw - Beylin.

Red. Niemojewski oświadczył że do 
winy się nie przyznaje gdyż sp e łn i swój 
obowiązek dziennikarski i miał prawo 
wierzyć w prawdziwość materjału, któ­
ry posiadał.

B. woj. Lam ota wygłosił kilkugodzin­
ne przemówienie, dotyczące swojej 
,,działalności” i „zasług"

Rozpraw ę odroczono.

Komunikujemy, że z druku wyszła bro­
szura M. Adlera „Marksizm jako proletaria­
cka nauka życia". Towarzysze robotnicy! Do 
pominajcie się tej cennej brosczury na 
dzielnicach i fabrykach.

Zajścia w parlamencie
austriackiem
WIEDEŃ, 15.3. (ATE). Dr. Straffner na­
leżący do opozycji, zw ołał na dzień dzi 
siejszy posiedzenie parlam entu z w łas­
nej inicjatywy. Rząd uznał, iż zwołanie 
to jest nieformalne i po trak tow ał zwło- 

! łanie parlam entu, jako zgromadzenie 
pryw atne. Parlam ent został otoczony 
przez policję um undurow aną oraz taj­
nych agentów, k tórzy  nie dopuszczali 
posłów do w nętrza. Na zcfekompleto- 
wanem posiedzeniu Straffner ogłosił de 
klarację, protestu jącą przeciw ko zarzą­
dzeniom rządu, poczcm zw ołał konw ent 
senjorów, k tóry  m a wytoczyć przeciw ­
ko kanclerzowi Austrji dr. Doliussowi 
skargę sądow ą o pogwałcenie ustawy. 
Po odczytaniu tej deklaracji Straffner 
zawiadom ił posłów, iż o terminie na­
stępnego posiedzenia parlam entu zosta­
ną powiadomieni.

WIEDEŃ, 15 m arca (PAT). W  spra­
wie dzisiejszego zajścia w parlamencie 
wydany został komunikat urzędowy, 
stwierdzający, iż rząd nie uznaje prawo­
mocności tego posiedzenia. Zgromadze­
nie ludowe, zwołane przez posła Straff- 
nera, jest sprzeczne z postanowieniami 
ustawy o  zgromadzeniach, wobec czego 
musiało być zakazane. Dalsze tego ro­
dzaju zgromadzenia ludowe będą rów­
nież zakazane. Rząd stoi na stanowisku, 
że wobec rezygnacji wszystkich trzech 
prezydentów parlament nie ma możno­
ści funkcjonowania.

Krwawe zaburzenia
Nie biorąc odpowiedzialności za do­

kładność poniższej wiadomości, podaje­
my ją ściśle według P, A. T. — Red.

W ARSZAW A, 15 m arca (PAT). W 
dniu 14 b. m. w godzinach wieczornych 
w paru  miejscowościach pow iatu ży­
wieckiego odbyły się zajścia spowodo­
wane szerzoną od dłuższego czasu gwał 
tow ną agitacją przez Obóz W ielkiej 
Polski i miejscowe organizacje, będące 
pod jego wpływami. Rozagitowane gru­
py, uzbrojone w kije, w pałki, a w nie­
których w ypadkach i w broń palną, do­
puściły się ekcesów  we wsi Zlatna, w 
przysiółku Ujsoł, w Rajczy i w  Milów­
ce.

W  Zlatnej i w Ujsoł tłum kilkudzie­
sięciu osób zdem olował 11 sklepów  ży­
dowskich.

W Rajczy tłum próbow ał demolować 
sklepy, policja odparła tłum i udarem ­
niła rabunek. W trakcie tego z tłumu 
oddano kilkanaście strzałów, oraz ob­
rzucono policję kamieniami. Policja zmu 
szona była w obronie swej użyć bronii 
w wyniku czego kilka osób zostało ran­
nych. W tym samym czasie w m iastecz­
ku Milówek tłum zdem olował 10 skle­
pów, raniąc ciężko jednego z właścicte- 
1:. Przejeżdżający w tym czasie starosta 
żywiecki w ezw ał do zaprzestania ra ­
bunku. W odpowiedzi na to wezwanie 
oddano z tłumu do starosty  szereg strza 
łów. Towarzyszący starośc e dwaj po­
sterunkow i p. p. zmuszeni byli użyć 
broni, w wyniku czego 4 osoby zostały 
ranne, jedna z nich zmarła.

W ładze przeprow adziły  szereg re w -  
zyj i aresztow ań.



Mr. 98 „ROBOTNIK", piątek, 17 marca 1933 r. Str. 5

Dla kogo istnieje amnestja?
Fabrykant, oskarżony o spowodowanie śmierci robotnika, przed Sądem  |  v f  H O P M  A  TV

Z końcem m arca 1932 roku wvbucht nie! n d h v w a l a  m i m A  K r n l r n  ł a l r i o r f n  (     i *  ^Z końcem m arca 1932 roku  wybuchł 
pożar w fabryce obuwia mechaniczne* 
go Józefa Czerskiego przy ul. K operni­
ka  w W arszaw ie. Przyczyną pożaru by 
ty  karygodne zaniedbania ze strony fa­
brykanta, b rak  urządzeń ochronnych i 
brak należytego pomieszczenia dla ma- 
ferjałów łatw opalnych, jak benzyna 
etc. Pożar w ybuchł w  nocy w  czasie,— 
kiedy fabryka była nieczynna, a tylko 
jeden robotnik Andrzej Derszniak, któ 
r y otrzym ał rozkaz rozpuszczenia kau­
czuku w benzynie (co m iało być goto- 
We na rano) — pracow ał nad tern całą 
noc, zam knięty w fabryce.

W  czasie pożaru Andrzej Derszniak 
spalony zosta) na węgiel, osierocając 
żonę i sześcioro dzieci, które pozosta­
wił bez środków do życia.

Przeprow adzone szczegółowe śledz­
two w ykazało ponad wszelką w ątpli­
wość winę fabrykanta, który  czynił 
oszczędności na zdrowiu i życiu lud’z- 
kiem i dopuścił się szeregu pogwałceń 
przepisów  ochronnych, zapobiegających 
nieszczęśliwym w ypadkom  przy pracy. 
Stw ierdzone zostało, że schody nie by­
ty ogniotrw ałe i nie było specjalnego 
pomieszczenia dla m aterjałów  łatw opal 
nych, że instalacja elektryczna była o- 
tw arta  i k ró tk ie  spięcie zawsze groziło 
Pożarem i z 4ych przyczyn wydział prze 
myślowy M agistratu odmówił pozwole­
nia na prow adzenie fabryki, a p raca w

niej odbywała się, mimo braku takiego 
pozwolenia.

W  fabryce Czerskiego wybuchł już 
dwukrotnie pożar z powodu tych w a­
dliwych urządzeń, a  Derszniak dw u­
krotnie był czynny przy gaszeniu tych 
pożarów. Zw racał się on niejednokrot­
nie do fabrykanta, zaznaczając, że p ra­
ca w tych w arunkach jest niebezpiecz­
na i że rozpuszczanie kauczuku w ben­
zynie powinno się odbywać przy uży­
ciu specjalnej maszyny, a nie ręcznie, 
w ten sposób, że do wrzącej wody wsta 
wia się bańkę z benzyną i w niej na 
gorąco rozpuszcza się kauczuk. Roz­
grzana benzyna bowiem ła tw o  może 
spowodować wybuch.

W odpowiedzi na te uwagi zagrożono 
Derszniakowi redukcją (!!). Skarżył stę 
on też swoim kolegom, że musi praco­
wać w niebezpiecznych w arunkach. — 
„Każdy chce żyć — mówił — każą, to 
muszę robić".

Józef Czerski został oskarżony o spo 
wodowanie śmierci robotnika i stanął 
przed paru dniami przed sądem. O bro­
nę jego wnosił adw okat Margolis. W 
imieniu rodziny zabitego robotnika, An 
drzeja D erszniaka, popierali powódz­
two cywilne: adw okat Karniol i apli-

CTELEGRAM DO ELEGANCKICH PANI
NAJWIĘKSZA W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN

kant acfw. OUer,
Na wstęp e rozpraw y zabrał głos pro 

kurator Koral i oświadczył, że nie prze 
widuje większej kary  dla oskarżone­
go i prosi o umorzenie całej sprawy, na 
zasadzie amnestji. Zaoponowali prze­
ciwko temu energicznie rzecznicy po­
wództwa cywilnego.

„Imieniem wdowy i dzieci robotni- 
k-a ~  mówił mec. tow. Karniol—który 
spalił się ~ v  fabryce w czasie pracy, — 
przeciwstawiam się najenergiczniej 
wnioskowi prokuratora. Sędziów i pro­
kuratorów  obow iązuje jeszcze ciągle 
konstytucja, k tóra  głosi, że praca, jako 
główna podstawa bogactwa Rzeczypo­
spolitej, pozostawać ma pod szczególną 
ochroną Państwa. Jak wygląda ta szcze 
gólna ochrona Państwa nad ludzką 
pracą w świetle wniosku prokurators­
kiego, aby wogóle sprawy nie rozpa­
trywać, aby dowodów nie przeprowa­
dzać, aby winy nic ustalać tam, gdzie 
spalił się na węgiel człowiek na poste­
runku pracy?"

Oskarżony w ostatniem  słowie skwa 
pliwie prosił o umorzenie jego sprawy 
z amnestji. Sąd przychylił się do tego 
wniosku...

Dla kogo istnieje amnestja?...

W A R S  Z A  W A  
N a l e w k i  38
FRONT. I PIĘTRO, 1EL. 11-M-72

Podaj* do wiadomości Sz. Pań, t e  na tezo n  wiosenny posiada lu t na składzik

t y , t r  SUKIEN, PŁASZCZY, KOSTIUMÓW i BLUZEK
Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁÓW

CĘNY B. PRZYSTĘPNE U l

i

Obniżyć ceny gazu!
Już 169 e lek trow ni obniżyło tary fy  za prąd , kolej te ra z  
na gazow nie i

W wyniku akcji prowadzonej przez 
konsumentów prądu dotychczas 
169 elektrowni w Polsce obniżyło tary­

fy za energję elektryczną.
Zniżka taryf wynosi przeciętnie 10 

proc., w  niektórych w ypadkach zaś 
jest w iększa i przekracza naw et 20 pro­
cent dotychczasowej ceny prądu. J a k ­
kolwiek kryzys spowodował zmniejsze­
nie produkcji i zbytu energji elektrycz­

nej w kraju, co wpłynęło na redukcję 
wpływów, to  jednak elektrow nie w i­
działy się zmuszone dostosować cenę 
prądu do zmniejszonej zdolności na­
bywczej konsumentów.

Jeżeli 169 elektrow ni z elektrow nią 
w arszaw ską na czele obniżyło cenę 
prądu, dlaczego gazownia w arszaw ska 
z takim uporem  trw a przy dotychczaso­
wych lichwiarskich cenach?

N IE D A W N Y  KRÓL PO R TO R IK A

VLASTA BURIAN
JA K O  K R Ó L KU RK O W Y  

w t w y m  n a j n o w s z y m  f i l m i e

»•*W  gminie W ila n ó w . ,  
ju ż  p rz y g o to w u ją  s ię  do w y b o ró w
K andydat n a  w ó]ta

(kor. własna)

W związku ze spodziewanem ogłosze­
niem uchwalonej przez Sejm ustaw y o 
samorządzie terytorjalnym  w gminach 
wiejskich toczą się już żywe rozmowy 
na tem at przyszłych wyborów do rad 
gminnych.

W gm. Wilanów pow. warszawskiego 
zaczął już krzątać się około tej sprawy 
niejaki p. Stanisław Świderski. Panu te ­
mu, zdaje się, sprzykrzyło się stanowi-

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „W esoły tydzień" z Fli- 

pem, Flapem  i Slimem.
ADRIA: „Pieśń serca".
ANTINEA: „Książę Dracula" i „Zwa­

riowana noc".
APOLLO: „Kain i Artem".
BAJKA: „Bezdomni" i „Mecz bok­

serski Sharkey —  Schmeling".
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża'.*

M A JE S T IC : „D onovan" z C ooperem .

Wyłącznie Kino C O L O S S E U M
N ow y Swtat

P o c z ą tek  5.45, —  7.50 —  i  10 
W Y ŚW IET L A  

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZY2A
realizacji CECIL B. DE MILLE'A.

C eny p o p u la rn e  od  99  gr.

Mata Sala: „ 1 0 0  Metrów Miłości'* 
_________________ Ceny 49 gr. 199 gr.

m a j e s t i c

C O LO SSEU M  M A L E ; „S to  m etrów  m iło ­
śc i”.

C A S IN O : „K ażdem u w olno kochać". 
C A PITO L: „P a n ie n k a  i m iljon” i „Syn 

m im ow oli".
CZARY: „Kinomanjak" z H. Lloyd. 
F A M A ; „L udzie  w h o te lu ”.
FO R U M : „R asp u tin " z V eidlem .
C iLO R JA  (M arsza łk o w sk a  114); ,,10 p ro ­

cen t d la  m nie".
H E L JO S : „G ło s p u sty n i" .
HOLLYWOOD: „Eskadra straceń­

ców" i rewja.

HOLLYWOOD P o c z ą tek ' 6, 8, 10

»,ESKADRA STRACEŃCÓW"
RYSZARD DIX MARY ASTOR, 

DOROTA JORDAN
Na scenie rewja WALC MIŁOŚCI

S o k o łow ska, J a n in a  K o z łow ska  Iren a  
^obo lów ua, L udw ik  S em polińsk i. J a sz cz o ł-  

ulim ą, E ugenjusz  W ojnar. K ier. L udw ik 
em poliósk i K ier. M uz. M. W ró b lew sk i, K ier, 
a le tu  E. W o jn ar. D ek o r.: I re n a  G alew ska. 

r " y i  asl. ł.9 9  1.50 i  99.

^ C O M E T A : „Złoty moloch"

Jfjno K O M E T A  I
L M odna 47

D * iś  w s p a n ia ły  f i lm

..ZŁOTY MOLOCH”
głów n .: JE A N  PE N  NETT. 

5>PENGER FREY, B. G. W ER N ER
N a s c e n ie  R e w ja

1 u d zialem  J a iw ig i  Bukojemskiej 
i B o lesław a Korskiego

"Miłość Teresy Roff".
J t”C- * K- Feldmarszałek".

A: ”Upiór P a«7i a “ -
„t i „ (Śniadeckich 5) „Rajski
ptak i rewja.

now y św ia t 43 
pocz 6 ost. 10 
C eny  od gr. 99

D  O  IV O  V  A  N
reży se rji FR E D A  N1BLO 

W  roi. głów.: U lubieniec  sta ry ch  i m łodych

JAC K IE COOPER oraz RYSZARD 0IX
W  pozostałych ro la c h ! MARION SCHILLING 
BORYS KARLOFF człow iek  o 100 tw arzach

Dla młodzieży dozwolony,
________ 3-ci i O S T ATNI TY D ZIE a .

METROPOLIS: „Wśród ludożerców" 
i rewja.

MEWA: „Blaski i cienie miłości" i 
„Ostatnia noc kawalera".

M IEJSKI: „Miłość porucznika"
„Tommy Boy".

sko członka Rady Gminnej i Sejmiku 
pow. warszawskiego, więc pragnie w 
przyszłej kadencji objąć urząd wójta w 
gm, WJanów. Nie mając zaufania miej­
scowego społeczeństw a tak wśród rolni­
ków, jak również wśród robotników, p. 
Świderski stara  się inną drogą zapewnić 
sobie wybór na wójta, o co już czyni e- 
nergiczne zabiegi.

Powiadają, że p. świderski do dnia 
dzisiejszego nie oczyścił się z zarzutów, 
iakie przeciwko niemu podniesiono w  r. 
1928 na lamach prasy stołecznej (Robot­
nik z dnia 28.IV i 14.V 1928). Może p. 
Świderski zechciałby teraz, zanim uzy­
ska urząd wójta w W ilanowie, wyjaśnić, 
dlaczego dotychczas milczał w tej sp ra­
wie? O to zapytują przyszli jego wybor­
cy w gm. Wilanów. j

W r. 1928 p. Świderski figurował na 
liście Nr. 1, jako  kandydat na posła.

Nauczycielstwo a p. Jaworska
U chw ała  Zjazdu Zw. Nauczycielstw a P o lsk iego  w  Lublinie

Przed kilku dniami odbył się w Lub­
linie Zjazd Delegatów Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego z całej Lubelszczy­
zny. Na zjeździć została zgłoszona 
wśród burzliwych oklasków i przyjęta 
prawie jednomyślnie następująca rezo­
lucja:

„IX-e Z grom adzenie  O kręgow e Zwiąż 
k u  N au czy c ie ls tw a  Po lsk iego  w L ubli­
n ie, b io rąc  pod  uw agę w y stąp ien ia  p. 
Jaw o rsk ie j n a  W alnym  Zjeździe Z. N. P. 
w W arszaw ie, sk ie ro w an e  przec iw ko  
de leg a to m  z Lubelszczyzny, Z arządow i 
O kręgow em u i VIII Z jazdow i O kręgo-

P o r a d n i a
Świadomego M acierzyństwa

L e s z n o  53
Zapobieganie ciąży, leczen ie  chorób k o ­
b iecych i bezpłodności, p o rad y  przedślubne. 

Wl/to rek . czw artek , so b o ta—10— 1 
poniedziałek , środa, p ią tek —5—8 

P o r a d a  3 zł. 161

Zlikwidowanie strajku 
w  B i a ł o w i e ż y

M I Ł J S R lDŹW IĘKOW Y 
KIN OTEA TR

P odw ójny  program .
Początek  5.45. N ied zie la  3.45.

1. MIŁOŚĆ PORUCZNIKA
LAURA LA PLA N TE.

2. TOMMY BOY
CLARK GABLE 

Cenv miejsc od 45 qr do 1 zł.

MIRAŻ: „Szukamy pieprzyka". 
OAZA: „Koniec świata" ; „Tajemni­

ce fakirów".
PAN: „ O s ta tn ia  e s k a p a d a " .

PA L A C E : „W ęg ie rsk a  m iłość".

i rewja.

DZIS w  KINIE
P  A  I A r c  Chmielna 9
■ ł A  L  la  C  Pocz. o 6, 8, 10

pierw szy  w ielk i przebó] d źw ięk o­
w y  w ęgiersk iej produkcji

W ę g i e r s K a
M i ło ś ć

W  r. gł. ROZSI BARS0NY I TIOOR HALMAY
R ealizacja : H. H ille . M uzyka: E. E B uder

PRAGA: „10 procent dla mnie" i re ­
wja.

R IV IE R A ; „S to  m etrów  m iłości" i w ystę­
py W ł. Z w irlicza.

SPLENDID: „Niech żyje wolność" i
rewja.

STY LO W Y : „Pozw ólcie nam  żyć".
S O K Ó Ł : „Ziemia niczyja" i „Burza 

nad Zakopanem".
TON: „Romeo i Julcia".
TOMBOLA: „Sierżant X" i „Zaginio 

ny sterowiec".
UCIECHA: „Hallo Paryż! Hallo B ei­

lin!"

Strajk w Białowieży w tartaku  „Gro­
dek", k tóry  wybuchł z powodu tajem- 
niczego aresztow ania i wywiezienia 
tow. Pasiaka został zlikwidowany, — 
gdyż w reszcie policja zdecydow ała się 
oświadczyć, że tow. Pasiak został od­
staw iony do więzienia w Białymstoku, 
celem odsiedzenia kary  za pobicie jed­
nego z urzędników, k tóry  w czasie wy­
płaty  źle trak tow ał robotników.

Strajku wogóle by nie było, gdyby nie­
zrozumiałe postępow anie policji. Tow. 
Pasiak z powodu z działalność: związ-

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie  p r a c y
15 ZŁOTYCH m iesięczn ie  w szelk ie  lekcje, 

k o re p e ty c je , w zak re s ie  8-m.iu k las  (sp ec ja l­
ność: n iem ieck i, łac ina , rach u n k i, fizy k i) 
ud z ie la  ru ty n o w an y  pedagog . R e fe re n c e  
p ierw szo rzęd n e . P o stęp  zapew niony . T elefon  
274-78.

ST U D E N T  p o litech n ik i do św iad czo n y  k o ­
re p e ty to r  u d z ie la  lokcyj w zak re s ie  szkó l 
śred n ich .

Specjalność matematyka i nauki przyrod­
nicze. Zgłoszenie do Redakcji pod „Mate­
matyka".

ST U D EN T, dośw iad czo n y  k o re p e ty to r  i 
w ychow aw ca, udz ie la  lek cy j w  zak resie  
gim nazjum  i szko ły  pow szechnej, o raz  p rz y ­
go to w an ia  d o  gimnazjum . T elefon : 11-73-09. 
godz. 10— 12, 16— 18.

M A SZY N ISTK A  b iu ra lis tk a , pom ocnica 
b u c h a lte ra  uprzejm ie  p ro si o p o sadę . O ferty  
„ R efe ren c je"  w „R obo tn iku".

T A PIC E R N IA  byłego  cze la d n ik a  Szczer- 
b iń sk ieg o  H oża 11. T ap czan y  go tow e g w a­
ra n to w an e  od 50 z ło tych , z a ło żen ie  firan ek  
z ło ty , p rz e ró b k a  m a te raca  lub k o zetk i 12 zł

K O R E PE T Y T O R  ru ty n o w an y  p rzygotow u 
je  do  egzam inów  p rz ed  i pow akacy jnych , 
uczy  ła tw y m  system em  n a w e t na jbardzie j 
zan iedbanych . R a tu ję  zag rożone  prom ocje. 
S pec ja lność: m atem a ty k a , fizy k a ' języki.
W iadom ość  ul. B ro w arn a  17— 20.

M A G IST E R  U. W . rozw ija  i p rzygo tow uje  
do  sz k ó ł d z iec i oporne , t ru d n e  do p ro w a d ze ­
nia , m ałozdo lne . T eł. 11-77-19 d o  je d e n a ­
ste j i trz e c ia  —  czw arta .

kowej oddaw na nie był przyjmowany 
do pracy. W reszcie w sobotę go przy­
jęto, a policja by mu uniemożliwić p ra ­
cę bez uprzedzenia, bez wręczenia mu 
wezwania do odbycia kary aresztow ała 
Pasiaka w tajemniczych okolicznoś­
ciach. Nie chciano ujawnić powodów a- 
resztowania. Robotnicy myśleli, że jest 
to represja wobec Związku, który do­
magał się zatrudnienia Pasiaka i d la­
tego zastrajkow ali, Gdy wyjaśniono 
spraw ę robotnicy przystąpili do p ra ­
cy.

Policja nie dając wyjaśnień co do 
powodów aresztow ania usiłowała strajk 
złamać.

Groźbą, pod przymusem ściągano 
do pracy z okolicy kobiety i 15-letnie 
dzieci, które nigdy w tartaku  nie były 
zatrudnione. Ludzie iść nie chcieli. J e ­
dnego chłopca sprowadzonego przym u­
sem przy pracy przygniotło. Łam istraj­
kami pod ochroną policji byli tylko u- 
rzędnicy.

' wemu w Lublinie, p o tęp ia  teg o  rodzaju  
w y stąp ien ia , jako  szkodliw e d la  Z w iąz- 
ku i w y raża  ubo lew anie, że  tak n iep o ­
w ażne i ta k  m ało w ychow aw cze w  n a ­
szej o rganizacji w y stąp ien ia  uczynił 
c z ło n ek  Z arządu  G łów nego Z. N. P . i 
p rezes Komisji O św iatow ej Sejm u".

A p. Jaworowska, mimo to, ma odwa 
gę przemawiać... w imieniu nauczyciel­
stwa.

Bliski koniec śledztw a
w a fe rz e  b a n k ie ra  Kwinty

Trwające od półtora roku śledztwo 
w głośnej aferze bankowej Stanisław*. 
Kwinty dobiega już końca. Sędzia śled 
czy dla spraw szczególnego znaczenia 
Przew łocki zamknie w najbliższych 
dniach śledztwo, przekazując zebrany 
m aterjał prokuratorow i dla sporządze­
nia aktji oskarżenia- Proces Kwinty 
znajdzie się na wokandzie sądowej w 
końcu m. maja. Będzie to jeden z naj­
większych procesów bankowych, gdyż 
obejmie przesado 200 poszkodowanych. 
Kwinto odpowiadać będzie rów nocze­
śnie za oszustwo, jak i ukrycie mienia 
przed wierzycielamŁ

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 8.84; frank francuski 

35,10; marka niemiecka 211.60; szyling au- 
strjacki 102,5; korona czeska 25; czerwoń- 
ce drobne 0,84; grubsze 0,88; frank szwaj­
carski 173,5.

Bilety ulgow e do te a tró w
Komisja K ulturalno-A rtystyczna przy 

Radzie Zawodowej m. st. W arszawy, ul. 
Długa 19 m. 10 wydaje bilety ulgowe w 
godzinach od 10 do 197-ej do teatrów :

„Ateneum" codziennie — „Dorota 
Angerman".

„Wielki" codziennie.
„Nowy" 22.111 „Cień".
„ P o ls k i"  codziennie „Szczęście od 

jutra".
O peretka „8.30" codziennie „Kobie­

ta, k tó ra  wie czego chce".
„Kameralny" codziennie „Handlarze

sławy".

■ i . a

Zatarg w browarach lwowskich
„D ziennik  L udow y" p o d a je  n a s tę p u ­

jący kom unikat:
Zarząd lwowskich browarów zerwał 

rokowania z delegacją robo‘niczą. Od­
mówił arbitrażu w sprawie ", iv arcia u- 
mowy zbiorowej. Obniżył vamowolne 
płace robotnicze o 22 procent, ostatnio 
zredukow ał 28 robotników, — którzy 
przepracowali dziesiątki lat w browa­
rze. Dyrekcja odmówiła uznawania 
Związku robotniczego, jak to  było do­
tychczas. Mimo trzeciej redukcji płac 
robotniczych i ogólnej zniżki cen surow

ca, nie obniżono cen piwa dla konsume® 
tów. Ceny p:wa lwowskiego są takie, ja ­
kie były 1927 roku w czasie najlepszej 
koniunktury przemysłowej.

W obec takiego stanowiska zarządu 
browarów lwowskich wzywamy ogół ro ­
botników zorganizowanych w naszych 
związkach zawodowych do bezwzględ­
nego bojkotu piwa lwowskiego!

Okr. Komisja Zw. Zawód, we Lwowie.
Ukraińska Komisja Zawód, we Lwowie 

„Kullur-Amt" Ż yd . Zw. Zaw. we Lwowie

DOM p*ZEMVSŁ0W0-T0ttfA10WY

jdzef FETTER Sj). AKc. w Gdyni
GDYNIA PoRT NABRZEŻc POLSKIE
po leca  z w łasnego zak ładu  w y kw in tną  m i e s z a n k ą  k o m p o t o w ą  m arki 
J. F. „EXCCI S !O R “ sk ład a jącą  się z owoców- su -zonych  w gw aran to w an em  zestaw ien iu : 
50* m ore,!, .. ło sk w lń , Jabłek i szeptałO w I 50, ś liw ek  kalifornijskich w p acz ­
kach  C. -U: >wych: po  kg. w cen ie  I I . 1 . -  w d e ta lu , po  V2 kg. w cenie zł. 2.— 
w deta lu . Do n ab y c ia  w  sk lep ach  ko lon jalnycK  i o w ocarn iach .

P rzy  k u p n ie  p rosim y zw racać  u w agę na markę J. F. „EXCELSIOR*



S ir . 6 „ROBOTNIK", piątek, 17 marca 1933 r. Nr. 98

Samobójstwa
Nocy ubiegłej, przy ul. Żelaznej 95c, w 
gmachu filji b. domu zarobkow ego, gdzie 
obecnie odbywa się instalacja schroniska 
dla chroników, przebyw ający tam od 
kilku dni 62-letni Józef Kam aszewski, 
murarz, przew ieziony ze szpitala przy 
ul. Złotej 74, jako chory na skręt kiszek, 
w skutek silnych cierpień, porwał wła-

Skok do Wisły
W czoraj w nocy z mostu K ierbedzia , I 

o d  s t ronv  W arszaw y,  skoczył do Wisły 
jakiś mężczyzna. D espe ra t  upad ł w po ­
bliżu łodzi,  stojącej p rzy  brzegu. Znaj­
dujący się tam  ry b ak  A lek san d e r  S trze 
bicki,  za ję ty  łowieniem  ryb, wskoczył 
do łodzi i tonącego w k ró tce  w yra tow ał ,  
p rzew ożąc  do komis, rzecznego. Tam  o- 
kaza ło  się, że jest to  26-letni W ład y ­
s ław  Ignaczak, siodlarz.

Oświadczył on, że usiłował pozbawić 
się życia z pow odu b rak u  pracy. Za­
wiadom iona rodzina, zaop iekow ała  się 
n iedoszłym samobójcą.

295 przedmiotów 
bez w łaśc ic ie l

W  miesiącu lutym p asażerow ie  pozo ­
stawili w  tram w ajach  295 p rzedm io tów  
a mianowicie: 48 rękaw iczek ,  31 p a r a ­
solek, 4 tek i,  7 binokli  i okularów , 7 
kaloszy, 19 —  bielizny, 43 po r tm o n e tek
1 to re b e k  pustych  lub z p ieniędzmi, 12 
kluczy-, 15 książek ,  6 kaje tów , 2 p a p ie ­
rośnice, 6 — różnego obuwia, 4 walizki,
2 mufki oraz 89 różnych drobnych 
p rzedm iotów , k tó re  są do odeb ran ia  w 
dyrekcji t r am w a jó w ' miejskich.

Dziś w Radjo
11.40 — 11.50 P rzeg ląd  P rasy . 11.50 — 

11.55 K om ir.ikat d la  kom unikac ji lotniczej. 
11.57 — 12.05 Sygnał czasu. H ejnał. 12.05 — 
12.10 program  na d z ień  b ieżący . 12.10 —
13.20 P ły ty  g ram ofonow e. 15.30 — 15.25 
K om unikat P IM -a. 15.10 —  15.15 K om uni­
k a t  Inst. E ksp o rto w eg o . 15.15 —  15.25 K o­
m u n ik a t G o sp o d arczy  15.25 —  15.30 C hw il­
k a  lo tn icza . 15.30 —  15.35 C hw ilka m orska. 
15.35 —  15.50 „P rzeg ląd  w ydaw nictw ".
15.50 — 16.20 K o n cert. 16.20— 16.40 O dczy t 
d la  m atu rzystów . 16.40 —  17.00 O dczy t
17.00 — 17,55 K o n cert. 17.55 —  18.00 P ro .
gram , 18.00 —  18.20 O d czy t d la  m atu rzy ­
stów  z lite ra tu ry . 18.20 •—  18.25 W iad o m o ­
ści b ieżące . 18.25 — 18.50 M uzyka  lekka .
18.50 — 19.00 K o m unikat d la  n a rc ia rzy .
19.00 — 19.20 R ozm aitości. 19.20 —  19.30
„P rzeg ląd  p ra sy " . 19.30 — 19.45 F e lje to u . 
19.45 —  20.00 D ziennik  R adjow y. 20.00 — 
20.15 P o g ad an k a  m uzyczna. 20.15 —  22.40 
K o n cert sym foniczny. 22.40 —  22.15 W iad o ­
m ości spo rto w e . 22.45 —  22.50 D ziennik  R a  
d jow y. 22.55 — 23.00 K om unikat d la  kom u­
n ikac ji lo tn iczej.

sną brzytwę, którą zadał sobie rany 
cięte obu przedramion, przecinając m ię­
śnie. Słabe jęki desperata zaalarm owa­
ły  dyżurną posługaczkę, która w ezw a­
ła pogotow ie. Lekarz, po nałożeniu o- 
patrunku, przew iózł Karnaszewskiego w 
stanie ciężkim  do szpitala Dz. Jezus.

Zatrzymany w areszcie XV-go komis., 
chory um ysłowo, 24-łetni Josek R yczy­
w ół wyjął scyzoryk, który miał ukryty 
za podszew ką marynarki i zadał sobie 
dwie rany k łóte klatki piersiowej. D e­
sperata opatrzył lekarz Pogotow ia i 
przew iózł do szpitala Przem ienienia 
Pańskiego.

Pomysł prowadiący  
za Kistki

Policja a re sz tow a ła  w podwórzu do ­
mu Nowy Świat 19, p rzed  wejściem do 
k ina  „Coloseum": 23-letn iego‘ Salomona 
N afta la  H irsz ta  i 22-letniego Ja n k ia  
W inaw era .

Dopuścili się oni następującego  oszu­
stwa. Posiadając pow ycinane kupony  z 
dzienników, upow ażniające  do nabycia  
2-ch b ile tów  na p a r te r  po 4 9  gr na  film 
„W  Cieniu Krzyża",  nabywali po tej 
cenie bilety, k tó re  nas tępn ie  sp rze d a ­
wali p rzybyw ające j publiczności po 80
l r -

Po sporządzeniu  pro tokółu ,  pomysło­
wych m łodzieńców zwolniono.

Kto w ygrał na loterji? , Co graią w Teatrach?
Na w czorajszem  ciągnieniu  w ażniejsze 

w ygrane  p ad ły  na  n astęp u jące  num ery;
N -ry o znaczone  lite rą  ,,p", w ygryw ają  

prem ję
15.000 zł. — 30226 956.52.

5.000 zł. — 15001 77645 143205 p.

2.000 zł. — 16869 18939 19657 28336
35108 76350p 80426 92975 96776 102202
102937p 108318 114480 120980 125308 130774 
130798 137578 139206 144221.

1.000 zł. — 4085 6662 13330p 13556 15548 
15584p 19497 31950 33935 34539 39891
41097p 46415 47322 50012 54696 55221p 62737 
62430 67924 69434 73658 76754 79084 88289 
91432 100995 102346 1044% 115174 118282
118902p 119286 141953 144079p.

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
W  K O L E K T U R Z E

Rofeotn c z e p  T o w a r z y s t w a  
P r z y j a c i ó ł  Dz eci

A leja  3-50 Ma a 2, m . 68, te ł .  332-88

S T A N  P O G O D Y
Pogoda o zachm urzen iu  zm iennem  z m o­

żliw ością p rze lo tn y ch  deszczów , zw łaszcza 
n a  Pom orzu  i w W lleńskiem . T em p era tu ra  
bez  w iększych  zn ran . U m iarkow ane , na  
w ybrzeżu  chwilam i p o ry w iste  w ia try  z a ­
chodnie.

TEA TR  „A T E N E U M ". Dziś i codziennie  
sz tu k a  G e rh a rd ta  H au p tm an n a  p. t „D orota 
A ngerm an ' .

Z O PER Y ; D ziś bogata  w p ięk n e  m elod.je 
o p e ra  „C y g an e rja " . J u tro  o godz 3 popoł. 
po cenach  zniżonych op era  R ossiniego —- 
„C y ru lik  Sew ilsk i". W ieczorem  u k aże  się  
o p e ra  Puccin iego „T u ra n d o t"

T EA TR  N A RODO W Y : Dziś i codziennie 
d ra m a t A le k sa n d ra  D um asa (o ica) „K ean".

T E A T R  NOW Y. Dziś i codziennie  sz tu k a  
N iccodem ięgo „Cień",

W  najb liższych  tygodn iach  p rem jera  c ie ­
kaw e; sz tu k i Ju liu sza  W irskiego — „Kwa­
drans przed świtem".

T E A T R  L ETN I dziś kom edja  Zygm unta 
K aw eckiego  „D ram at K aliny".

TEA TR PO LSKI g ra  w dalszym  ciągu k o ­
m edię K ied rzyńsk iego  „Szczęście  od  ju tra" .

W e w to rek  21-go m arca  T ea tr  P o lsk i w y­
s tą p i z p re m je rą  lednej z o a -g ło in ie jszy ch  
sztuk  pow ojennych , k om ed ją  Pagnola  p. t.: 
„ M arjusz", k tó ra  zdoby ła  m e tv lk o  w śród 
sz tu k  a u to ra  „T o p aza", a le  i w śród w a rto ­
ściow ych sz tu k  pow ojennych  -ekord  pow o­
d zen ia , g ran a  bowiem  b y ła  w P a ry ż u  b li­
sko 900 razy . J e s t  to  n ap raw d ę  cza ru iący  
obraz  życia m arsy lsk ieg o  na  m ałym  odcin ­
ku b aru  „P o d  z ło tą  ko tw icą"

S z tu k a  pod reży se rsk im  k ierunk iem  A. 
Z elw erow icza zn a jd z ie  św ietnych  w y k o raw  
ców w osobach: R om anów ny, M unclingro- 
wej, Z elw erow icza, B oneckiego, Paw łow -

mirmm—

W IADOMOŚĆ! S PORTOWE f |
Na boiskach piłkarskich

W  sobotę na  boisku Skry  odbędą  się 
dw a ciekaw e mecze piłkarskie. O godz. 
12 Skra rozegra mecz tow arzysk i z Ma- 
kabi, a o godz. 14.30 Sarmata i Czarni 
walczyć będą o wejście do k lasy  A 
P odokręgu  Robotniczego,
,Na boisku Polonii również  w sobotę o 
godz. 14 odbędzie się m ecz p iłkarski 
Polonia —  Gwiazda.

W  niedzielę na G rochów ie o godz. 14 
grają O rze ł  ze Świtem.

N a Bielanach o godz. 12 Marymont 
sp o tk a  się z rep rezen tac ją  C.I.W.F.

Ciekawe zaw ody  boksersk ie  
w  Colosseum

W  sali Colosseum o godz. 12 w n ie ­
dzielę rozegrane zos taną zawody b o k ­
serskie, k tó rych  program  obejmuje 
p ięć spotkań, a najważniejszym z nich 
będzie 10-rundowy m ecz w  w adze śre­
dniej m iędzy Jutkowiakiem  a f rancu­
zem Caullierem. Zaw odnik  francuski 
znajduje się obecnie na 5-tem miejscu 

w swej wadze we Francji. Inne walki

1 odbędą się w sześciu rundach, a miano- 
j wicie A nders  — Jo k e l  (w. lekka), W y- 
| socki —  Klarowicz (w. średnia), Paw - 
| larczyk — Niesobsk- (w. ciężka) i P o ­

lan —  Górny (w. lekka).

Robotnicze Mu v m oną  
korzystać z basenu Kasy 
Chorych

W  każdą  sobotę, od godz. 9 — 10
w ieczorem  RTKS. Sarmata korzys ta  
z basenu p ływ ackiego  Kasy Chorych 
p rzy  ul. W olskiej 52.

C złonkowie Robotniczych klubów, 
mogą za okazaniem  legitymacji człon­
kowskiej i op łatą 50 gr. korzystać z 
basenu w  wym ienionych godzinach.

Nowy lokal „Jutrzni"
Dziś o godz. 9-ej wiecz. odbędzie się 

w lokalu „Ju trz n i"  p rzy  ul. Nalewki 2-a 
(parter) u roczysta  A kadem ja  o tw arc ia  
nowego lokalu klubu.

Różne w iadom ości
W iosenne biegi na przełaj.

W  n ad ch o d zącą  n ied z ielę  na te ren ach  boi

sk a  O rła  na  G rochów ie o godz. 11 odbędą  
się dw a w iosenne biegi na  p rz e ła j W arszaw  
sk iego  OZLA. Bieg d la  m ężczyzn odbędzie 
się  n a  d y sta n sie  5 kim  d la  kob iet - y  na 
d y stan sie  1200 m tr.

W iosenne zawody narciarskie w  Zako­
panem.

W  n ad ch o d zącą  n ied z ie lę  ro zeg ran e  zo­
s tan ą  w Z akopanem  w iosenne zaw ody n a r ­
c ia rsk ie  p rzy  u d z ia le  czołow ych zaw o d n i­
ków w szystk ich  k lubów  Z akopanego

W isła grać będzie w Belgji i Francji.
D ru ży n a  p iłk a rsk a  W isły  gościć będzie  w 

po łow ie  m a ja  w e F ra n c ji  i  B e lg ji, p rzy - 
czem  p ro g ram  s ta r tó w  p rzew id u je  m ecze 
13.V w P aryżu , 14.V w M ontiguy, 17.V  w 
Lille, 20.V w B ruay . zaś 22 i 25.V w B el­
gi'-

Komunikat RKS „Siła"
Rob. K lub S p ortow y  „S iła"  w  W ołom i­

n ie zaw iadam ia  o zaginięciu pieczątki klu­
bowej.

P ie cz ą tk ę  tę  unieważnia się. N ow a p ie ­
c zą tk a  ma w ow alu  n ap is: „R. K, S . Siła I".

skiego, F ab is iak a , K arczew skiego K o n d ra ­
ta, C hm urkow skiego i inn. Dwie d ek o rac je , 
p rz ed sta w ia ją ce  b a r o raz  m olo sk o m p o n o ­
w ał S. Śliw iński 

T EA TR  K A M ER A LN Y : D ziś i codziennie  
H a n d la rz e  s ław y " P agno la .
T EA TR  „B A N D A ". Dziś k om ed ja  m u- 

zyczna R. B e n a tzk y ’ego „M oja s io s tra  i ja ‘‘.
T EA TR  „M O R SK IE  OK O " D ziś i co ­

d z ien n ie  re w ja  w 20 o b razach  p. t. „R ew ja 
m iłości".

T EA TR  „8 m. 30". D ziś i codzienn ie  o p e ­
re tk a  O sk ara  S tra u ssa  „K obieta, k tó ra  wie 
czego chce".

T E A T R  IM. ST. Ż ER O M SK IEG O  (K a ro ­
wa No. 18, podziem ie) O s ta tn ie  p rz e d s ta ­
w ienia „P anow ie  w now ych k ap elu szach " . 
W  p o n ied z ia łek  20 b, m. p re m ie ra  se n sa c y j­
nej sz tu k i J  O rłow skiego  i St. K u leszy  p. 
t: „ S tra jk  Z b rodn i"  w yróżn ionej na Kon­
k u rsie  Z A SP-u.

A L H A M B R A : D ziś i codzienn ie  nowy
program  a tra k cy j z b o h a te rk a  film u „ T a ­
bu" —  ta n c e rk ą  i śp iew aczk ą  R evi n a  czele* 

BOM BA (Z am ojsk iego  20) D ziś rew ja  
■ K to wie

T E A T R  R E W J I  „M IG N O N  D ziś rew ia  
hum oru p. t. „T elew iz je" .

T E A T R  SŁ O W IA Ń SK I. C odzienn ie  
„W ódz" R. K rajew skiego .

Z F IL H A R M O N JI Dziś, w ystąp i n a  
w ielkim  k oncerc ie  sym fonicznym  zn ak o m itv 
sk rzy p ek  Ignacy W eissenberg  G ra  tego  
w irtu o za  znanego ze sw ych w ystępów  w 
E u ro p ie  i A m eryce, odzn acza  się  w ysokim  
arty zm em , po lo tem , g łębokością  u jęc ia , b ę­
d ąc  całkow icie  w olną od  w szelk iego  ta n ie ­
go e fekc iarstw a.

CYRK. C odziennie  o godz, 8.15 w ielk i 
m ięd zynarodow y tu rn ie j zap aśn iczy  o m i­
s trzo stw o  E uropy . O 4.15 a tra k c je

ZP olsk;ego Tow. Wydawców  
Książek

Z P olsk iego  T o w arzy stw a  W ydaw ców  
K siążek  o trzy m u jem y  n a s tę p u ją c ą  n o ta tk ę : 

Z pow odu licznych  zap y tań  lis tow nych  i 
te le fon icznych , jak ie  o trzym ujem y z ra c ji 
sp o ru  m iędzy p. Janem  Lorentow iczem  a 
w y d aw cą  p. Janem  B roszkiew iczem , p o ­
dajem y d o  w iadom ości, że  P o lsk ie  T o w a rz y ­
stw o  W ydaw ców  K siążek  n ie  zajm uje n a ra -  
z ie  w tej sp raw ie  s ta n o w isk a  za ró w n o  d la ­
tego, że n ie  zna  szczegółów  te j sp raw y , 
k tó re  d o p ie ro  ro z p ra w a  sąd o w a  u jaw n i i u- 
sta li, jak  i d la teg o , że p. J a n  B roszk iew icz  
n ie  jes t i n igdy nie b y ł członk iem  naszej o r- 
ganizacji.

Pokwitowanie
NA ROBOTNICZE TOW . PRZYJA­

CIÓŁ DZIECI.
T . T . z ł. 50.

NA W PISY DLA NIEZAMOŻNYCH 
STUDENTÓW .

T . T . z ł. 50.

Sprawozdanie teatralne
TEATR „ATENEUM": „Dorota Anger- 
mann , sztuka w 5-ciu aktach Gerharta 
Hauptmanna. Przekład Józef Brodzki.
Reżyserja: Leon Schiller. Dekoracje:

W ł. D aszewski.
Podobieństw o do „Dziejów grzechu" 

jest uderzające .  D oro ta  pochodzi tak  
samo jak E w a z rodziny  „porządnej" ,  
robi „fałszywy k rok  i po tem  stacza 
się w  „o tch łań  w ys tępku" ,  zostaje k o ­
kotą , u boku  cz łow ieka,  k tó ry  — p o ­
dobnie jak  Pochroń  dla Ew y —  jest jef 
złym duchem, —  poczem  już dla niej 
n iem a pow ro tu .  A le  pow ieść  Żerom ­
skiego p rzew yższa sz tukę H a u p tm a n ­
n a  dziesięć razy  pod  względem siły u- 
czucia, potęgi w yszarpującej życie z 
głębin, —  n a w e t  p lastycznośc ią  i w iary  
godnością w ydarzeń . W  porów naniu  z 
Żeromskim sz tuka  H aup tm anna  jest dzie 
łem drugorzędnem , jej pos tac ie  są ja­
kieś schem atyczne  i nie p rze k o n y w a ją ­
ce. T a  analogja będzie  ogromnie szko ­
dziła „Dorocie" w  zdobyw aniu  sobie 
sym patyj w  Polsce.

Ale w  porów naniu  z „Dziejami g rze ­
chu" wziętemi jako d ram at,  choćby np. 
w  adaptacji  i inscenizacji Schillera, „Do 
ro ta  A ngerm ann"  stoi na  stopniu  w yż­
szym, i to n ie ty lko  dlatego, że odrazu 
jest nap isana  jako  dram at.  S iła Żerom 
skiego ta k że  w  p rzeds taw ian iu  s tanów  
w ew nętrznych ,  w poetyckiej in te rp re ta  
cji c ierpienia, miłości, rozpaczy, u p o ­
korzen ia ,  — k tó re  to stany  p rze p la ta  
dras tycznem i ciosami, aby  posuw ać a k ­
cję nap rzód  i p rzynosić coraz  to now y | 
m aterja ł dla swych nadludzkich  l irycz­
nych pogłębień. Co do H aup tm anna

zaś to nie jest on w praw dzie  d r a m a tu r ­
giem czystej wody, sz tuk i jego są co 

I do fabuły zbudow ane powieściowe, ale 
ma tę  ru tynę  d ram atu ,  k tó ra  w  Niem ­
czech w ystud jow ana  zos ta ła  najlepiej i 
d latego raz po raz  daje silne k o n tra s ty  
i silne ze tkn ięc ia  d ra m a ty c z n i ,  czy r a ­
czej tea tra lne .

W ięc zaraz  w I-ym akcie  k o n tra s t :  
młody, uczciwy profesor H erb e r t  o- 
św iadcza się Dorocie, ona daje mu o d ­
racza jącą  odpowiedź, i zaraz  po tem  p a ­
da w  objęcia M arja  swego uwodziciela- 
kucharza ,  k tó ry  na  nią oddzia ła ł  zmysło 
wo i gdzieś n a  s trychu hotelowym p o ­
siadł ją był n aw p ó ł  gwałtem. (W .tym 
hote lu  D oro ta  uczyła  się gotow ać; snać 
jej ojciec, p as to r  w ięzienny, w ychow y­
wał ją na gospodynię, nic na  filozofkę).

W  drugim akcie  silna scena  między 
jowialnym ale i ok ru tnym  pas to rem  a 
szelmą kucharzem ; pon iew aż  Dorota 
zaszła  w ciążę, t r z e b a  zmusić k u c h a ­
rza, by ją poślubił i —  w yjechał z nią 
do A m eryki; udaje się to jednak  tylko 
dzięki obie tnicy n iezłego posagu, k tóry  
o trzym a Dorota.

I to już jest w ęzeł d ram atyczny: Do
ro ta  kocha w łaściw ie profesora ,  n ie n a ­
widzi Marja, ale p as to r  w  obaw ie  przed 
skanda lem  chce za ła tw ić  sp raw ę „po 
bożem u i mimowoli sam popycha  córkę  
na  drogę nieszczęścia. P opros tu :  błąd
chwilowy Doro ty  w sku tek  p rzesądów  
środow iska  i n iekorzystne j,  że tak  p o ­
wiem: konste lacji osobowej, zmienia się 
w  w ie lk ie  nieszczęście. J e s t  to schema 
tyczne, ale typow e i na tu ra lne .  J a k  wia

domo, w „Dziejach grzechu ' przyczyny 
upadku  Ew y są najsłabszą s troną  powie 
ści, ca ła  h is to rja  z w ieczną n ieobecnoś­
cią Łukasza  jest dosyć w yjątkowa.

T rzec i  i czw ar ty  a k t  zaw iera ją  klasy 
czny niemal p rzyk ład  na  to, co F rey tag  
w swojej dram aturg ji  nazyw a „zw ro ­
tem" i „m om entem  osta tn iego n a p ię ­
cia" —  to  znaczy, że akcja trag iczna 
znajduje się już w  tern stadjum, z k tó ­
rego n iem a powrotu; mimo to nas tępuje  
osta tn ia  p róba  ra tunku , na  chwilę zdaje 
się, że pcm oc zwycięży, — ale to nap ię  
cie, ta  p róba  jest tylko po to, aby się 
tem  dosadniej pokazało ,  że zguba jest 
n ieuchronna. D oro ta  żyje w  Nowym 
J o rk u  w  najgłębszej poniew ierce ,  po ­
rzucona przez  męża, k tó ry  p rzegra ł  już 
jej p ien iądze a po tem  był jej alfonsem. 
Ale zjawia się jej daw ny  wielbiciel, H e r ­
bert,  k tó ry  jej nie może zapomnieć; 
jeszcze raz  go tów  jest,  mimo wszystko, 
po łączyć z nią swe losy, zab ie ra  ją do 
Europy, a n a w e t  zapłaci odczepne m ę­
żowi, k tó ry  już znowu jej szuka. Silna 
scena spo tkan ia  między rozjuszonymi 
mężczyznami. I D oro ta ,  k tó ra  w  II a k ­
cie była jeszcze ty lko  ofiarą p rzy p a d ­
ku i za nic w świecie nie chc ia ła  pójść 
za M ariem, a zos ta ła  ty lko  zmuszona 
przez  ojca, — teraz ,  pos taw iona  przed 
wolnym wyborem,, w ybiera  — świat 
nędzy i w ystępku. Uważa, że ona już 
tu  należy, — i oto ładny rys: razi ją 
H erber t ,  raz i ją też jego brat,  razi ją 
ich wyniosłość, z jaką trak tu ją  Maria 
jako ło tra ;  ona. czuje się bardziej solid­
ną z nim niż z nimi, ba! —  Dorota, w y­
rzekając się ich, stosuje naw e t  w yraz 
inna „klasa", jako  że to ma być k la ­

sa ludzi porządnych, nie rozumiejących

gehenny ludzi upadłych. J e s t  pew na 
wielkość i sz lachetność w  tej decyzji Do 
roty. A le skoro  już p rzep row adzam  a- 
nalogję, to p rzypom nę d robniu tk i  m o­
m ent, k tó ry  w  „Dziejach g rzechu" za­
znacza przynależność E w y  do  Pochro-  
nia: gdy już po w łam aniu  się do Niepo- 
łomsk ego, policjanci chcą bić Pochro- 
nia i E w a rzuca się, aby jego p rzede-  
w szystkiem  zasłonić! (Ten sub te lny  rys 
podniósł swego czasu W. Feldman).

A k t  V to likwidacja; następuje jesz­
cze n iezbędna dla tego d ram atu  ro z ­
m ow a p o rachunkow a między D oro tą  a 
pastorem, poczem D oro ta  się truje.

Nie chcę się w daw ać  w  p raw dziw ą 
k ry tykę  tej sztuki, jako przecież  obcej. 
W olę uw ypuklić  to co mi się w  niej 
wydaje najcenniejszą myślą p rzew odnią:  
oto ta  jakby niezmieszaność człow ieka 
ze swoim losem, jego oddzielanie się 
od do b ra  i zła; duch, choc:aż jest p rzy ­
kuty  do swego przeznaczenia ,  jednak 
nie jest z tem przeznaczen iem  identycz 
ny jest u niego w niewoli,  może je a- 
p rebow ać , ale może też je odrzucić — 
iub w yobraża sobie, że może. W  akcie 
II jest chwila, k iedy Dorocie wydaje s ę. 
że jest rozdw ojona i zda le k a  p a t rz y  się 
n aw e t  obo :ętnie, co się z nią dziejfe i co 
się z nią s tanie. I rzeczywiście takie  jest 
p rzyrodzone  uczucie cz łow ieka w  wiel­
kich, rozstrzygających chwilach swego j 
ży c ia ; jest widzem lub ak torem . Może ! 
to  jest ty lko  jego złudzenie optyczne, 
ale w  tem  złudzeniu  tkwi gw aranc ja  je­
go szlacheności. I tu w a r to  zwrócić u-  
wagę, że naodw ró t  H aup tm ann  nie p o d ­
kreś la  ani n a w e t  nie p rzedstaw ia  t a ­
kich chwil, w  k tórych  by Dorota była

w prost szelmą, p rz e d s taw ia  ty iko  ich 
refleks; tak  że się n iem al w ierzyć nie 
chce, żeby niew iasta ,  k tó ra  się ta k  z a ­
chowuje, mogła się także  „puszczać". 
Tajem nica zła jest ta k  samo g łę b o k a  jak  
ta jem nica dobra. Nie zgłębił jej także  t 
Żeromski, chociaż n u rk o w a ł  głęboko,
— że przypom nę scenę, w k tóre j Ewie 
piszącej list do  S zczerb ica  wydaje się 
że w yras ta ją  jej sk rzyd ła  sza tańsk ie  u 
ramion. A le s tąd  też pochodzi w  sz tu ­
ce H au p tm anna  n ieus tanne  w rażenie ,  i i  
„zło", k tó re  on opisuje jako  swoją k o ­
n ieczną y rz e s ła n k ę  swoich w niosków  
dram atycznych, jest jakby n ie rzeczyw i­
ste  lub nawet...  szablonow e. Wyd'aje s^ę 
jakby więcej p rzeb acza ł  niż w iedz ia ł  t 
rozumiał...

T o  w rażen ie  potęguje się jeszcze b a r ­
dziej w sk u te k  gry p. K uncewiczówny, 
k tó ra  poprostu  psychofizjologicznie nie 
dojrzała jeszcze do  roli Doroty. Bardzo 
dobra  i w zrusza jąca w  ak tac h  p ie rw ­
szych, po tem  n a d ra b ia ła  ko łysan iem  się 
w  biodrach, garbieniem  się, giętkiemt 
ruchy  i t. p. T a k a  dem oniczna i p o n u ra  
k o k o ta  wątpię, czy zdo ła łaby  dużo za ­
robić. W ogóle w  ak tach  osta tn ich  p a ­
now ał paw ien  jęcząco - m ęczący  ton—  
w sk u te k  zbytn iego  prze jęc ia  się a k to ­
rów wrażeniem , k tó re  ma wzoudzić  ich 
gra, zam iast sam ą grą. To jest podobny 
sposób gran ia  jak p rzy  opere tce ,  tylko 
na smutno. D oskonali byli pp. Damięcki 
jako M ario  i oczywiście p. S tan is ław ski
—  w ypożyczony?  —  jako pas tor .  Zresz­
tą, poza w spom nianą  już w a d ą  ogólną, 
bardzo  solidne i s ta ra n n e  wykonanie .

Karol Irzykowski.
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